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W n o w e j fazie.
Razem z ofenzywą ausiro-niemiecką w Ga- 

Iicyi wschodniej wojna weszła w nową fazę, 
którą charakteryzuje silny nacisk na polity­
czną stronę działań wojennych. Każde dzia­
łanie militarne winno, w zasadzie, nosić w so­
bie cel jedynie strategiczny —  jeżeli zapo­
mnimy na chwilę, żo r 'tam ostatecznym ka­
żdej duszy jest wymuszenie na przeciwniku 
takich warunków politycznych pokoju, ja­
kich się pragnie. T j m razem jednak walki 
w Galioyi wschodniej mające przebieg tak 
dotkliwy dla cofających się w nieładzie ar- 
mij rosyjskich, przeniknięte są w dość głę­
bokiej warstwie zamierzeniami czysto poli­
tycznej natury.

Ocknięcie sie militarne nowej Rosyi wcho­
dziło od kilkufmiesięcy w rachubę strategi­
czną 7>° stronie koalicyi. Oczekiwano, że 
Iliam Muromiec rozprostuje potężne członki 
I ujmie w ręce pałasz. Podróż francuskiego 
ministra amunicyi Thomasa do Petersburga 
miała to przyspieszyć, a jej następstwo: ob­
jazd Kierońskiego po froncie, miało wywołać 
skutek doraźny: ruszenie mas rosyjskich na 
zachód, przez zestrzelane do gruntu pozyoye 
austro-niemieckie. Wiemy, iż płomiennej wy- 
tnowie Kierenskiego udało się rozpalić ogień 
na tjnn froncie. Zawiódł się jednak, kto są­
dzi^ że będzie to pożar olbrzymi i niepo­
wstrzymany w ogarnianiu coraz dalszych 
przc-strzeni. „Buchnęło, zawrzało i zgasło11,

prawdziwy „walec parowy" i toczy się ku 
granicy ziem rosyjskich, pędząc przed sobą 
rozluźnione formacye armii nietylko rewolu­
cyjnej, ale i zrewolucyonizowanej, niekarnej, 
gotowej do debat, nie do walk, do odwrotu, 
nie do pochodu naprzód.

Od pierwszych dni rewolucyi rosyjskiej 
państwa centralne spoglądały bacznie ku Pe­
tersburgowi, nadsłuchując słów, jakie stam­
tąd padają i powtarzając ze swej strony, że 
pokój od Wschodu wydaje im się możliwy. 
Formuła rządu tymczasowego: „żadnych a- 
neksyj, żadnych kontrybucyj", została przez 
Wiedeń i Berlin wyraźnie zaakceptowana w 
stosunku do ncwoj Rosyi. Podsyciło to agi- 
taayę Lenina i towarzyszy, podsyciło żądzę 
pokoju, która musi nurtować w każdym zmę­
czonym mieszkańcu rowów strzeleckich. Sy- 
tuacya taka obudziła niepokój wśród sprzy­
mierzeńców Rosyi. Bezczynność wojsk ro­
syjskich na froncie wschodnim, równała się 
odciążeniu, dla państw oentralnych, fron­
tów zachodnich, gwarantowała im silniejszy 
odpór i zwiększoną możność ataku. Osobny 
pokój z Petersburgiem —  zawarowany trak- 
^ttem, czy też cichy, przez zaprzestanie 
walk —  byłby dla koalicyi ciężką katastro­
fą. To też popchnięcie wojsk rosyjskich nar 
przód było dla Londynu i Paryża momen­
tem najdonioślejszej wagi. także pod wzglę­
dem politycznym. Bo jeżeli prądy pacyfisty­
czne, zwłaszcza we Francyi, ożyły silnie pod 
podmuchem rosyjskiej wiosny wolności, jeże­
li nerwy żołnierza francuskiego, napięte od 
lat trzech, nie miały uledz pokusom rychłego 
końca, to rewolucya rosyjska musiała dać 
militarny znak życia, bo im potężniejszym 
byłby ten znak, tem bardziej umocniłaby się 
wola przetrwania wśród narodów koalicyi.

Próba wypadła słabo. Po chwilowym Suk­
cesie przyszła depresya. Wojska rosyjskie 
ną na głównym froncie w odwrocie, na po­
bocznych, jak na południu Karpat, mają nie 
znaczne sukcesy o miejscowym znaczeniu. 
I dzisiaj widzimy, że koalieya myśli już o 
nowymi środku fonicznym na rozprzężone 
żołnierskie nerwy. Dotychczas zastrzykiwała 
armiom wiarę w niepowstrzymany rozpęd 
armij rewolucyjnych, który wraz z równo­
czesną akcyą na innych frontach skończy 
wojnę przed zimą, dzisiaj wraca do metody 
dawnej: do „walki na przetrwanie". Minister 
angielski, p. Churchil. otrąbił właśnie n o- 
wą kampanię zimową i głosił zwycięstwo— 
na przyszłą wiosnę. Mają je dać nowe milio­

my granatów, tysiące wozów pancernych, 
{dziesiątki tysięcy samolotów. „Przetrwać 
jeszcze tę zimę po niej przyjdzie już pe­
wne rozgromienie przeciwnika". Tak wyglą­
da anty do tum na trutkę polityczną, jaką za­
dała przeciwnikom ofonzywa austro-niemie- 
cka w Galicyi. O Rosyi już p, Churchill mil­
czy. Nie wskazuje na jej niewyczerpane re­
zerwy, ani nie liczy na rozpęd zaczepny re­
wolucyi. Mówi o granatach, nie o ideałach 
petersburskich', o wojnie maszyn, nie o woj­
nie duchów,

Z drugiej strony rząd Rosyi rewolucyjnej 
liczył na ofenzywę galicyjską jako na pod­
porę swego wśród mas autorytetu. Każda 
władza potrzebuje aureoli, którą w czasie 
wojny jedynie wawrzyn może stanowić. 
Chaos rozterek wewnętrznych miały rozświe­
tlić błyski dział z pad Halicza i Kałusza, aby 
Rosya znalazła cel i skupiła się przy rządzie. 
Sukces jest najlepszym lekiem na wątpliwo­
ści i agitacye. Żądania pokoju niczem tak się 
skutecznie nic tłumią, jak pomyślną walką. 
Sztandar nowej władzy, sztandar zwycię­
ski, miał wytyczyć puDkt zborny dla chwiej­
nych mas ludu —  ale i to zawiodło. Trzeba 
szukać środków innych, aby zapobiedz zu- 
pełnenjji rozprzężeniu. I  oto Rosya wolno­
ściowa musi sięgnąć do represyj przeciw 
swym pokojowym radykałom. Na mowy ich 
odpowiada się strzałami, dyktatorski tryum- 
wirat z Kiereńskim na czole obejmuje władzę 
nieograniczoną. Skuteczna walka na ze­
wnątrz miała sparaliżować wroga wewnętrz-

a natomiast od tej strony frontu ruszył się ’ieG0- kkoro to Btę nio u dato trzeba domo
wega nieprzyjaciela stłumić innym sposo­
bem* P.oaya powraca do kary śmierci na 
buntowników przeciw nowemu porządkowi. 
Oto skutek odwrotu z pod Tarnopola, poli­
tyczny refleks ciosu, zadanego przez armie 
centralne.

Jeżeli dodamy dó niego rosnącą, mimo 
wszystko, agitacyę za pokojem, jeżeli zdamy 
sobie sprawę z nastroju, jaki klęska rosyj­
ska musiała obudzić u zachodnich sprzymie­
rzeńców republiki, to zrozumiemy, do jakiego 
stopnia jest teraz armata instrumentem poli­
tyki. To najnowszy zakręt, na jakim znalazła 
się wojna obecna. A  wypadki pędzą z zawro­
tną szybkością i nikt dzisiaj nie obliczy, na 
czem się zatrzymają —  tak militarnie, jak 
politycznie,-
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Gni grozy w Tarnopolu.
„Gaz. wiecz.“ zamieszcza następu­

jące informaeye o strasznych przej­
ściach mieszkańców Tarnopola pod­
czas odwrotu Rosyan, pochodzące od 
osoby, która dni te w nieszczęśliwem 
mieńcie przeżyła:

_ Zycie w Tarnopolu podczas całego okresu 
rnuwazyi mimo jarzma gniotącego na& było 
dość znośne. Co jakiś cza3 zdarzały się tu 
i' ówdzie wykroczenia —  ale ostatecznie 
trzymano  ̂wojsko w karbach. W  miarę je­
dnak zbliżania się wojsk austro-węgierskich 
niepokój wśród: Moskali począł rosnąć a z 
nim wrzenie w armii rosyjskiej. Nastały dni 
grozy.

Rozpoczęto edę od tego, że zbuntowani 
żołnierze zastrzelili komendanta X y n  bry­
gady, Wnet potem zabrakło środków żyw­
ności —  mieszkańcy jedli ckleb z trocin, a 
odkupowano go od żołnierzy płacąc za bo­
chenek sumy szalone i to w złocie lub 
srebrze...

W  niedzielę 15 lipca podczas Mszy św. w 
kościele Jezuitów wpadło 4 kotzaków _ do 
wnętrza. Zaczęli oni strzelać do obrazów, 
rąbać szablami tłum znajdujący się w świą­
tyni, krzycząc przytem: „Parszywe Lachy! 
Was wszystkich trzeba zabić": Rzucili się 
potem na księdza., zdzierając zeń szaty i żą­
dając pieniędzy. Gdy ksiądz nie odpowiadał, 
tylko się modlił, rozwścieczeni rozwalili mu 
szablą szczękę, chwycili za ręce i nogi i po­
częli ciągnąć z całej siły, każdy w swoją 
stronę. Z a r ą b a l i  g o  p o t e m  s z a b l a -  
m i.

W  poniedziałek 16 wywieziono z Tarno- 
P°ja 8 zakładników, aptekarza Krzyżanow­
skiego i adwokata Sewarca. Wywieziono 
ich do Moskwy, pod eskortą żołnierzy. Apte­
karz Krzyżanowski i adw. Szwarc opieko­
wali się serdecznie cały czas ludnością. 
Zwłaszcza Dr. Szwarc uczynił wiele dobrego

otaczając opieką urzędników wysiedleńców 
i biedną ludność, która zwabi go ojcem. Ro- 
syanie liczyli się z nim poważnie, nieraz więc 
mógł ocalić komuś życie. To też miasto po 
ich wywiezieniu okryło się jeszcze głębszą 
żałobą.

Tego samego krytycznego poniedziałku 
rozpoczęły się w Tarnopolu sceny, przypo­
minające „Piekło" Dantejskie. Zem przeżył 
to wszystko, żem dotąd nie oszalał — to 
cud jakiś... _

Przez miasto biegały wciąż _ oddziały 
wiojsk, wpadały do domów, rabując podpa­
lając, mordując... Dzieciom obcinano palce, 
wypalano oczy a nawet rozrywano je na 
sztuki. W  moich oczach zamordowano moją 
matkę i siostrę. Gdy rzuciłem się im na ra­
tunek, uderzono mnie kolbą w głowę i przy­
trzymano mnie siłą, bym patrzał na icb 
mękę. Takie soeny odbywały w ciałem 
mieście. Mężczyzn wywożono masowo, albo 
kaleczono potwornie, w sposób urągający 
opisowi... Kobiety hańbionó.

Tak się mścili Rosyanie na bezbronnej 
ludności naszej, zmuszeni do opuszczenia 
Tarnopola. Powodem ich wściekłości było 
rozgoryczenie, że tej znakomicie przez nich 
ufortyfikowanej twierdzy utrzymać się im 
nie udało. Eyły jeszcze i dtwie inne przyczy­
ny szalejącej wściekłości wojsk. Najpierw 
głód, który zapanował w ostatnich trzech 
tygodniach w szeregach armii, następnie 
opóźnienie rezerw, spieszących z pomocą. 
Widziano, że wszystko stracone, żołnierze 
szaleli poprostu...

Tarnopol stanął w ogniu. To Czeczeńcy 
t. zw. „śmiertelny batalion" podpalili mia­
sto, Sokół, gimnazyum, domy prywatne, ob­
łożone i oblane naftą, paliły się jak pocho­
dnie.

Straszliwo zniszczenie obróciło w gruzy 
szczególnie dwie najwspanialsze ułce Tars 
nopola, t. j. ul. Mickiewicza i Trzeciego Maja 
Mnóstwo kamienic, stojących przy tych uli­
cach leży w gruzach. Inne znł-zozono aż do 
fundamentów pożarem. Także i piray innych 
ulicach mnóstwo domów zniszczył ogień i 
pociski armatnie. Nie było zaś w całem mie­
ście kąta, ktćregoby nie splamiła krew nie­
winnych ofiar mordowanych bezmyślnie a 
zbrodniczo przez szalejące żołdactwo mos­
kiewskie. Także i przedmieścia nie ostały 
się, zniszczyły je bowiem pociski armatnie 
atakujących armii, a potem wściekłość Mo­
skali zmuszonych do odwrotu...

Wiele osób z imteligencyj wywieziono 
przed 8— 4 miesiącami jak n. p. prof. So­
leckiego, naczelnika „FloryanM", Podlew- 
skiego, a znacznie jaszcze dawniej Korytikę, 
urzędnika tejże instytucyi. i

Człowiek i partya o dwóch dyszach
Kto często bywał w parlamencie niemie­

ckim, zauważyć musiał, czy chciał czy nie 
chciał, człowieka, który wiecznie pływał, że 
tak powiem, po izbie. Tc przesuwał się po­
między ławami konserwatystów, to przysiadł 
na swojera miejscu nieco na lewo od trybu­
ny mówców i tam konferował z swoimi stron­
nikami, to ściskał rękę jakiegoś wybitnego 
centrowca, tuż obok siedz.ącego lub stojące­
go, najdalej na lewo, zaszedł do którego z 
przywódzców postępowców, tylko od socya- 
listów trzymał się zdała. Najchętniej jednak 
przysuwał się do ławy rządowej, a i tam 
szczególniej do kanclerza rzeszy lub jego za­
stępców — sekretarzy stanu. Każdemu, a 
najwięcej kanclerzowi, miał zawsze coś do 
powiedzeniami najchętniej znikał z nim za por- 
tyerą od strony ławy rządowej i wracał z 
słodkim uśmiechem na twarzy, aby dalej u- 
prawiać peregrynacye po sali obrad jako ten, 
co właśnie rozmawiał z ministrami i pełno­
mocnikami rady związkowej i na którego 
dłoni czuć było jeszcze uścisk dłoni człon­
ków rządu.

Tym zawsze czynnym, zawsze w ruchu bę­
dącym posłem, starzejącym się elegantem 
z piękną bląłą, na dwoje w piękne zwoje prze­
czesaną ozupryną, przybranym w długi an­
gielski surdut, a podczas wojny paradujący 
w mundurze kapitana, był zmarły przed ty­
godniem wódz frakcyi narodowo-liberalnej 
poseł E r n e s t B a s s e i m a n n .

Jeżeli z zewnętrznych form zachowania się 
można sądzić o ozłowieku, to w tym przy­
padku przystawały one i do człowieka i do 
stronnictwa, któro reprezentował. Ckwiej- 
ność, lawirowanie, wieczno pływanie było 
najbardziej charakterystycznym rysem codo- 
piero zmarłego parlamentarzysty, znamionu­
je też wybitnie całe stronnictwo narodowo- 
liberalne. Był to człowiek o dwóch duszach, 
tak samo jak jego stronnictwo. Mocno w epi­
gonach roku 1848 spłowiały liberalizm nie 
tyle w pojęciu reltgijnem ile politycznęm,

walczył w duszy tego człowieka i w duszy 
rzeszy, której przewodniczył, z nacyonałiz- 
mem, posuniętym do szowinizmu i stąd ta 
jaskrawa nietoleraneya względem innych na­
rodowości, będąca zaprzeczeniem liberalizmu 
jako takiego.

Gdy objął regimentarstwo frakcyi narodo 
wo-liberalnej w r. 1898 po słynnym Benmg- 
senie, kończył się zewnętrzny blask tego 
stronnictwa, które w pierwszych' czterech ka- 
dencyach parlamentu Rzeszy niemieckiej 
miało głos decydujący. W  wyborach roku 
1871 liczyło ono w parlamencie niemieckim 
119 mandatów, w r. 1874 nawet 152, w roku 
1877 jeszcze 127, a i w r, 1878 jeszcze 98. 
Były to czasy „wałki kultumej", w której 
stronnictwo narcdowo-łiberalne z „narodo­
wych" względów ujawniało swój „li o er a- 
lizm" w walce przeciw kościołowi katolickie­
mu w Niemczech i przeciw jego rzekomo nie­
bezpiecznym dla idei narodowego państwa 
tenueneyom „ultramontańskun". Cały szereg 
ustaw /wyjątkowych oto plon liberalizmu te­
go stronnictwa. Gdy Bismark z powodu tru­
dności wewnętrznych, jakie mu czyniła sil­
na opozycya w obozie centrum zorganizowa­
nego katolicyzmu, zmuszony został pójść do 
Kanosy i jednę ustawę antykatolicką znosić 
po drugiej, skończyły eię dobre czasy stron­
nictwa narodowo -liberalnego. W  wyborach 
r. 1881 spadło ono na 45, a w r. 1884 na 51 
mandatów. Centrum wysunęło się na pier­
wsze miejsce.

Raz jeszcze zabłysła nacyonałłiberałom ja­
śniejsza chwila, gdy Bismarck, dla złamania 
rosnącej i znów mu niewygodnej przewagi 
centrum, przeprowadził w r. 1887 wybory 
t  zw. kartelowe, puściwszy w ruch całą ma­
szynę administracyjną, aby przeprowadzić 
jaknajwiększą liczbę posłów konserwatyw­
nych i narodowo-liberalnych. Przy takiej to 
pomocy zdobyło stronnictwo narc-dowo-libe- 
ralne 99 mandatów. W  wyborach r. 1890, 
przeprowadzonych z odjęciem mu pomocy 
rządowej, straciło przeszło połowę, bo prze­
prowadziło zaledwie 42 posłów. Od dwóch 
lat dzierżył wtedy władzę tego stronnictwa 
jako następca Bennigsonna paseł Bassermann 
i pierwszy jego popis jako „leadera" partyi 
wypadł fatalnie. Nie lepiej mu się wiodło w 
następnych wyborach —  mimo poparcia rzą­
dowego. W  wyborach r. 1893 (za Caprme- 
go) stronnictwo narodcwo-liberalne, silnie 

popierane przez rząd za popieranie ówczesnej 
wielkiej reformy wojskowej, zdobyło się mi­
mo wszelkich wysiłków tylko na 53 posłów, 
w następnych wyborach (za Hohenlohego) 
spadło znowu na 47 mandatów.

Dopiero za rządów Bulowa poczęło mu się 
wieść nieco lepiej, bo Bulów popierał je we­
dle sił. W  wyborach r. 1903 zdobyło 50 man­
datów, a w słynnych wyborach t. zw. bloku 
Biilowa, dzięki temu, źe cały aparat rządowy 
pracował na rzooz stronnictwa bloku, w któ­
rym nacyonał-liberałowie pierwsze grali 
skrzypce, posunęło się na 58 mandatów. — 
Z niewielkiej tej wysokości spadło za rządów 
Bethmanna Hollwega —  który presyi na ich 
rzecz nie wywierał, za co mu teraz odpłacili 
się wywarciem presyi celem obalenia go —  
na 43 mandaty, które obecnie posiada- Te re­
zultaty wyborów w cstatnich 20 latach', w 
których to stronnictwo pozostawało pod roz­
kazami lawirującego na wszystkie strony 
przywódzcy swego, człowieka, tak jak jego 
partya, o dwóch duszach, wykazują, że na 
nic wszelkie lawirowanie na lewo i na pra­
wo, na nie z jednej strony schlebianie poli­
tycznemu liberalizmowi, a z drugiej strony 
popieranie interesów wielkiego przemysłu 
obok uprawiania hałaśliwego szowinizmu, 
który prowadzić musiał w dalszej konse- 
kwencyi do wojny, jeżeli się nie ma stałych, 
uczciwych a sympatycznych ogółowi zasad, 
tych zasad, ktoremi dawny liberalizm, poczę­
ty w wielkich wypadkach r. 1848, zdobywał 
świat cały. $r

Nie było stronnictwo narodowo-liherałne 
an: narodowem w czystem tego słowa zna­
czeniu ani liberalnem w szlachetnem pojęciu 
i tem się tłomaczy jego wielki upadek. Nie 
wydźwiguął go podczas wojny akces do 
skrajnego aneksyonizmu i do sekundowania 
wszelkim planom konserwatywnej reakcyL 
O własnych siłach już iść nie potrafi, tylko 
wchodzi do parlamentu na kulach bądź naci­
sku rządowego bądifr pomocy stronnictw re­
akcyjnych. Ponieważ po Bethmannie Holl- 
wegu nie mogło się spodziewać wydatniej­
szej pomocy w przyszłych wyborach, ponie­
waż on nadto przez przeforsowanie tajnych, 
bezpośrednich i równych’ wyborów podciął 
jego silną jeszcze galęł na której ono siedzi 
w sejmie pruskim, więc w sposób, wskazany 
tu już w poprzednich’ artykułach, wymusiło 
niejako jego dymisyę,

Ostatnią zasługą zmarłego przywódzo^ te­
go stronuiotwa brio wstrzymanie fco od lfe

działu w  rezolucyi pokojowej parlamentu; 
Dokonał tego na łożu choroby, z  której nie 
miał się już podnieść. Zdrowie moralne ca-i 
łych Prus —  Niem iec wiele b y  zyskało, gdy-? 
b y  i -jego stronnictwo nie podniosło się już: 
z wewnętrznego rozkładu, yt którym  od lat 
wielu się znajduje. ^

Za ciężkie k rzyw dy nadto, które to stron­
nictwo wyrządziło społeczeństwu polskiemu 
w  zaborze pruskim, walcząc przeciw  niemu 
z niemiłosierną bezwzględnością i wym yśla­
jąc coraz nowe środki prześladowcze, szcze­
rze życzyć należy, aby w  przyszłych, odro­
dzonych Prusiech— Niemczech, jeżeli naród 
niemiecki to odrodzenie sobie w yw alczy, nie 
było już miejsca dla ludzi i stronnictwa, u 
których firma m ówi co innego a co innego 
ich czyny, żeby do przeszłości należeli ludzie; 
L stroiuctwą o dwóch duszach.

Fr. Sal. Krysiak.

Z walk o Tarnopol.
interesujące szczegóły z  pierwszych dni 

oiemzyiwy epraymienzonych podaje sprawo­
zdawca berlińskiej „Vossische Z tg ."  K y ą  
s e r ,  przydzielony do sztabu te j d yw izy i nie-: 
mde&kiej, iktórej w  pierwszej fazie przypadło; 
W udziale zadanie zdobycia północnego wę-. 
gfo frontu rosyjskiego, jaki stanowił poło­
żony m iędzy górnym Seretom a  Graberką 
tró jkąt Z  w  y  ż y  n— B u t  k  ć w — M  a r k  o-, 

p o i .
iWI pamiętnym dniu 19 lipca —  pisze Ky-; 

ser —  w  którym  przypieczętowany został 
los o fensyw y rosyjskiej, miała Wspomniana 
dyw izya ciężkie do spełnienia zadanie zdo­
bycia nakreślonego pow yżej zalesionego 
trójkąta^, tudzież wyrzucenia Rosyan pozai 
S e r e t  w  kierunku północnym i  wschód? 
nim. Rozkaz brzmiał: „A ta k  wykonać świe5 
żem. śmiałem uderzeniem, postępując tuż zał 
ogniem działowym ". N a  sąsiednie oddziały 
zwracać uwagę tylko  o tyto, by nfe dać się 
im w  posuwaniu eię naprzód w yprzedzić"; 
Ptaed frontem uderzenia rozlciągały się na 
głębokość 700 m. silnie wybudowane rosyj­
skie row y strzoleckie, wyposażone w  liczne1 
reduty. Za niemi stanowiska zasówkowe, a 
potem znowu dalsza silnie umocniona linia, 
obronna.  ̂ ^ , ■

Po  jaknajgwałtdwniejszym  ogniu działo­
wym  i  minowym, przełamała, pierwsze rowy] 
wyładowana w  nocy piechota niemiecka/ 
która zluzowała ausfcryacką załogę rowów.' 
Ty lko  w  lasach na północ od Batkowa przy­
szło do ciężkiej w alki na granaty ręczne! 
Zestrzelamy do cna fes tamował szybkość 
poohodu, jednak już w  10 minutach ca ły  sy­
stem rowów  był w  rekach zw ycięzców , zaś' 
zagłębienia oczyszczone z rezerw. Rozpoczęli 
się pościg za działami, których  obsada broni-j 
ła się aż do ostatniego s trza łu .-^

Rów nież skrzydło północne' ’ przełamało 
kolo Zw y iyn a  zrównane z ziemią stanowiska 
Rosyan \ wyrzuciło ich poza Graberkę. Cho­
dziło teraz o wzięcie szturmem drugiej linii/ 
możliwie bez długiego przygotowania dzia­
łowego, o oczyszczenie małych, zręcznie po­
rozrzucanych gniazd karabinów maszyno­
wych i dalej opanowanie niebezpiecznego 
pomostu m iędzy dwoma jeziorami koło Ra? 
tyszcza. I  istotnie zanim Rosyanie zdołali 
zniszczyć oba mosty zmadujące się na rzece 
m iędzy jeziorami, prące naprzód wojska by; 
ły  już po drugiej stronie. Jeziora jeszcze po? 
przednio Rosyanie opuścili, b y  zasłonić sob4 
odwrót. Podobnem uderzeniem w zięte zostać 
ło kopułowate wzgórze pod RatyszczemJ 
stanowiące klucz do całego odcinka pół? 
nocnego. Brawie bez walki1 w eszły  wojska! 
do R a t y s z c z a .  Tak  ,więc w  półtorej go­
dzinie dokonany został w  najbardziej nai 
północ wysunięty331 odcinku wyłom ' szerort 
kości. 5 i pół lun. ,

fWi d. 19 bm. wieczorem  w k roez ji1 jedep 
blaftalton do Z a ł o z i e c ,  i* wyrzuci? prze-* 
ciwniica poza w zgórza położone na, połud'.* 
wschód Od miasto. Dalsze operacye rozwió 
te ły  się jakby, na szachownicy. Podczas gdy, 
jeden z  pułków zwrócił 6ię ku północy, b y  
nakreślony pow yżej półwysep kryć od flarw 
ki półnOicnej, drugi’ przywrócił kontakt? 
% sąsiednią południową dyw izyą, która W) 
międzyczasie również przełamała wszysUd® 
rosyjskie stanowiska f  razem z n ią  obsadził 
%  ńocy kilka kHome,tirów frontu S e r e t u ! /  
ż  Ozołem zwróbonem ku wschodowi. Nad-Ś 
ciągnęła ciężka burza lipcowa» [Wyczerpaw 
nym 27 godzinnym maaszem,- szturmem i  
pościgiem  wojskom dowiezione pierwszą 
pożywi-enlet y ! ó

IWŚród zdobyczy  źnaleZiaino iście humory^ 
pfyezue protokoły % posiedzenia R a d ;  
f c o l n i e r z y i  zwośtaej przez 23.  p if 
S t e k ó w .  eyW jn ek ic jf, . Chodziło; w  pie

*  jk jdnaowonio £ li »tii j jrai
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jjiiłk 23; ■ Radą żołnierzy rozkazu tego nie 
przyjękal Dalej omawiano na posiedzeniu 
rozkai dywizyjny z d. 6 lipca i zażądano 
iwybu nta-czesiia się a togo, tak nie- 
fltozę^wego dla Rosyan dnia. Skargi na 
pHćerow, i inne dirot nostki dopełnią pro­
tokołu.

Operacye prowadzące bezpośrednio do 
Wzięcia Tarnopola opisuje Kyser w następu­
jący sposób: Z uwagi na panujące nad przej 
ściami przez Seret wzgórza wschodnie, ude 
rżenie czołowe nie przedstawiało się korzyst­
nie. Postanowiono więc ująć miasto z flanki 
Ojfl strony południowej. Wymuszono tedy 
j^zejście przez rzekę pod M i K u l i ń c a m i ,  
Odparto kontrataki rosyjskie, podjęte z 
W i e l k i e g o  l a s u  i dotarto do linii ko- 
Jejowej T  a r n o p o 1—T  r e m b o w 1 a. Po­
suwając się dalej z Wielkiego lasu ku półno­
cy, zmusiły wojska niemieckie Rosyan do 
opuszczenia O s t r o w a .  Następnie Rosya- 
hie szybko wysadzili w powietrze most kole­
jowy pod Ostrowem, tudzież spalili most pod 
Werczowem, mimo to jednak i tu wywalczo­
no przejście. Wkońcu rzucili Kosyanie do 
■Walki na wschód od Zagórza, ostatniego swe­
go punktu ©Darcia przed Tarnopolem, nowe 
dywizye, które ruszyły do szturmu z rozwi­
niętymi, czerwonymi sztandarami, lecz wzię­
te pod ogień artyleryi, strzelającej na wol- 
nem polu z odległości 500 m., wśród stra­
sznych strat ustąpiły. Po odparciu w ciężkich 
Walkach ostatniego wieczornego kontrataku 
W kierunku Ostrowa, na drugi dzień rano dro­
ga do Tarnopola stała otworem. Pułk stojący 
naprzeciw miasta, wszedł do nńasta bez wal­
ki. Tylko u północnych wyjść musiano ła­
mać słabe próby oporu. Prąc ku wschodowi, 
dotarły pościgowe pułki bez zatrzymania się 
do Toustoługu. Tak więc ciężkie walki o 
przejścia przez Seret na wschód i południe 
od Ostrowa, rozstrzygnięte na korzyść Niem­
ców, zmusiły Rosyan do opróżnienia miasta, 
tak, iż atak czołowy nie był już potrzebny.

Przechodząc do zniszczenia T a r n o p o l a  
donosi Kyser, iż Spąroną została ulica Ruska, 
8. Maja i Mickiewicza. Mieszkańcy tych ulic 
uratowali tylko życie. W  niedzielę umieściii 
Rosyanie na wieży kościoła rzym.-katol. pla­
cówkę obserwacyjną. W  poniedziałek do­
strzeżono ją, i już w 20 minutach zmiótł ją 
pocisk działowy. Podobnie sprzątnięto kara­
bin maszynowy, ustawiony przez Rosyan na 
Wieży cerkwi u przejścia przez Seret.

*  * *

Inne pisma niemieckie donoszą, iż według 
komunikatu rosy kiego z dnia 24. bm. w 
walkach na linii S t a n i s ? a w ó  w—Ł y ­
s i e ć  k o n n i c a  p o l s k a  z lancanii silnio 
"wspierała piechotę, i sześć razy atakowała 
niemiecką piechotę. Według doniesienia „Ber- 
liner TaguLlattu" przyszło do krwawych 
starć między nieregularnym pułkiem k a u- 
k a z k i m a walczącym po stronie rosyjskiej 
p u ł k i e m  p o l s k i c h  u ł a n ó w ,  który 
ochraniał ludność przed grabieżą.

MAŁY FEJLETON.

Oklask:...
jest wymowa oklasków widowni. Inny 

charakter mają oklaski w teatrze, na koncercie, 
Inny w kabarecie, na operetce, inny wreszcie w 
cyrku i... na zapasach atletów.

Gdy sztuka, czy dana produkeya poruszy poczu­
cie piękna, gily drgnie w zbiorowem ciele publicz­
ności struna szlachetnego wzruszenia artystyczne­
go — ten wyraz zachwytu, uznania czy podzięki 
dla wykonawców ma również ton szlachetny.

Po dwuznacznym kuplecie, czy tłustym, nie­
smacznym żarcie libretta płaskiej operetki niższe 
instynkta biorą górę — rozpętana burza oklasków 
brzmi hucznie, ogłuszająco, dobywają się akcenty 
rozpaś ania, galery a wydaje chwilami okrzyki ao- 
.chodzące jakby _  z menażeryi...

I  przykro, bardzo przykro być świadkiem takich 
Oklasków...

W  ubiegłym tygodniu doznaliśmy szczerego za­
dowolenia, słysząc w teatrze ludowym oklaski w 
najszlachetniejszym rodzaju.

Po "kończeniu przedstawienia „Pitna Geldhaba“ 
nie było pilno publiczności, jak zazwyczaj u nas 
Sie praktykuje, opuszczać natychmiast swych 
miejsc i tłocząc się, spieszyć do drzwi i garderób. 
Setki słuchaczy długą chwilę przeciągłym owacyj­
nym oklaskiem wyrażały art; storn serdeczną 
wdzięczność i uznanie za grę pełną pietyzmu, o 
wyższym poziomie, za rzetelny, z miłości sztuki 
rodzimej płynący wysiłek artystyczny.

Oklaski te były bardzo zn imienne. Świadczyły 
One aż nadto wymownie, żc publiczność chce do­
brej sztuki, chce wzruszeń w lepszym stylu, że 
pragnie oddychać atmosferą piękna, nie zeszpeco­
nego tera wszystkiem, co może doraźnie się podo­
ba, podnieca i bawi, leci co jest piękna kary- 
Jfcabuą.

Gorąca pragniemy, zby t a k i e  c k i a a k i  Jak 
Bajczążeiej roitegały się w krakowskim teatrze 
kulowym. E. Z.

kościele 00. Paulinów na Skałce o godz. 9 ra­
no. Na nabożeństwo zaprasza zarząd główny 
T. S. L> pobożną publiczność, przyjaciół i czci­
cieli zmarłego. ' i ■ C :

Z POWODU POŻARÓW. Piszą nam: W  osta­
tnich czasach notujemy niemal co kilka dni o 
pożarach w naszym kraju. Przy ogólnej nędzy 
i nieszczęściu, jaldemi nasz kraj bywa od 
szeregu lat nawiedzany, jest to rzeczyv istą ka­
tastrofą, tem więcej, że ł tegoroczne zbiory nie 
są bardzo obfite. Czyż nie należałoby ze stro­
ny odbudowy kraju rozpocząć i w  tym kierunku 
akeyi ratunkowej, względnie zapobiegawczej? 
Zdaje się, że od kilku lat sprawa, straży po­
żarnych ochotniczych poszła w zapomnienie.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Brygaćyer Legio­
nów polskich p. Bolesław R o j a  bawi w  naszem 
mieś C10.

W YJAZD UCZNIÓW DO PORĘBY W IEL­
KIEJ. Z wydziału „Tow. kol oni j wakacyjnych 
dla uczniów szkół średnich Krakowa i Podgó­
rza" donoszą nam, i i  wyjazd 40 uczniów na 
kolonię wakacyjną w  Porębie Wielkiej ad 
Mszana Dolna nastąpi we środę dn. 1 sierpnia. 
Uczniowie zgromadzą się przed dworcem kole­
jowym tegoż dnia przed godziną 8 rano. Kie­
rownikiem kolonii, jak lat poprzednich, jestl 
prof. Władysław Koch.

„W IL K I W  NOCY T. R lTNERA. świetną ko- 
medyę Tadeusza Rittnera, która ostatnio była 
atrakeyą ubiegłego sezonu w teatrze krakow­
skim, pokaże grono artystów sceny im. lul 
Słowackiego naszej publiczności większych u- 
zdrowisk i miast prowincyonalnych. dokąd echa 
sukcesów sztuki i artystów dochodziły tylko 
drogą pośrednią. Jak się dowiadujemy, zespół 
artystów, złożony z pp. Zarzyckiej, Łuszczkie- 
wiczównej, Wierzejsldej, Leonarda Bończy, Ma- 
ryana Jednowskiego, Gotara i in., wybiera się 
w początkach sierpnia w  tournee artystyczne 
z głośnym już obecnie nfworom znakomitego 
autora. Dzięki temu zobaczą doskonałą sztukę 
dnia 5 sierpnia Tarnów, 8 siempnia Przemyśl, 
7 sierpnia Jarosław, 11 sierpnia Zakopane, 13 
sierpnia Nowy Sącz, 14 sierpma Jasło, oraz 
16 sierpnia Krynica, w  wybornej obsadzie, jar 
ką tworzą nasi znani, wybitni członkowie sceny 
krakowskiej. Oprócz „W ilków w nocy" reper­
tuar świetnej drużyny zawiera jeszcze komedyę 
„Pantofel11 H. Malin.

KONSERWY Z JARZYN. Namiestnictwo o- 
głasza, że na podstawie rozporządzenia z 2 mar 
ja b. r. dotyczącego sporządzana konserw ze 
świeżych jarzyn, Urząd dla wyżywienia ludności 
zezwolił na kwaszenie świeżych ogórków, ki­
szenie kapusty i sporządzanie konaarw z pomi­
dorów, z wyłączeniem suszenia ich.

BRAK OWOCÓW NA MARMELADĘ. „Geos", 
instytucja w rodzaju centrali owocow o-poży- 
wnej, zwołało w  tych dniach do Wiedna pełne 
zgromadzenia przemysłowców z działu zużyt­
kowania owoców, aby ustalić zapotrzebowanie 
cukru, odjętego publiczności, a przoznaczone- 

na' marmeladę. Na zebraniu tem referent

K RO NI K A .
WTOREK

31
Św. Abdona

Wschód słońca s godz. 5’08 r. 
Zac-ód „  „  „ 8‘25 w.
Długość dnia godz. 15 m. 20. 
Najnii. ciepłota 14‘0, najw. 28*4. 
Prognoza: Skłonność do burz.

Z miasta.
NABOŻEŃSTWO ZA  DUSZE Ś. P. ASNYKA. 

Za duszę ś. p. Adama Asnyka, znakonrtego 
'potty, pierwszego prezesa Towarzystwa Szkoły 
lodowej, odbęoztt się jgaj-aniem zarządu głó- 
fWttogo T. S. L. nabożeństwo żałobne we czwar­
tek 2 sierpnia, jako w  20 rocznicę śmierci, w

go
Baurner powiedział, że są taryfy maksymalne 
na owoce, ale niema owoców. Wobec tego by­
łoby rzeczą najodpowiedniejszą, by cukfrr ów, 
którego tak gorąeo^a słusznie domaga się pu- 
bPczność, teraz, gdy kombinacya z marmelada- 
mi odpadła, przecież dostała się do użytku na­
szych gospodyń.

KRADZIEŻE. Do domu gospodarza Jana Bar 
nasika w Łęgu w sobotę, gdy on był zajęty 
pracą w polu, weszli złodzieje i zabrali z kufra 
kwotę 3400 koron. Spłoszeni przez pastucha, 
uciekli, a przebrnąwszy wpław Wisłę, usiłowali 
ukryć się w Płaszowie. Tu jednak spotkał rze­
zimieszków przykry zawód. Inrpoktor policji 
Kawalerowicz przy pomocy publiczności ujął 
dwóch sprawców kradzieży: 27-.1etniego Włady­
sława Bobra i  21-letniegc Ludwika Gwoździa, 
trzeci wspólnik zdołał chwilowo zbiedz. Are­
sztowani przyznali się do czynu i p udali, że 
skradzione pieniądze porzucili w w ikl nie nad 
Wisłą, gdzie też całą gotówkę znaleziono.

Drugą znaczniejszą kradzież popełniono w 
b u r s i e  Rękodzielniczej przy ul. Krupniczej, gdzie 
z biurka sekretarza skradziono gotówkę 400 ko­
ron. Policy a jest na tropie sprawcy kradzieży.

Z OBAW Y PRZED SŁUŻBĄ WOJSKOWĄ. 
Wczoraj koło godz. 5 po południu z HI piętra 
domu przy ul. Meiselsa rzucił się na bruk Moj­
żesz Kirach i zabił się na miejscu. Po w odę* 
zamachu podobno obawa przed służbą wojsko­
wa, do k órej Kirsch został w ostatnich dniach 
wezwany,

-  - —  . a

Z Poisłd i ze świata.
JUBILEUSZ W  KOŚCIOŁACH W ARSZAW ­

SKICH. W r. b. minęło lat 300 od cz; su, gćy 
król Zygmunt III fundował własnym kosztem 
w r. 1617 organy w kościele św. Jana, który 
następnie był kolegiatą, a od 11 marca 1917 
roku, katedra, jest arcybiskupim i metropoli­
talnym kościołem.

Sto lat mija w  tym roku od chwili zawiąza­
nia bractwa Przemienienia Pańskiego przy ko­
ściele parafialnym Panny ■ Maryi na Nowem 
Mieście. Pierwszym starszym bratem był Bal­
tazar Kuczkowski, który w imieniu parafiau 
rzeczonej świątyni wystosował prośbę do Pa­
pieża Piusa V il-go  o pozwolenie zawiązania bra­
ctwa. Papież nadał odpust na lat 10, Papbż 
Grzegorz X V I odpusty te na wieczne czasy 
zatwierdził.

W  r. 1817 do kościoła Wniebowzięcia N. P. 
księży Karmelitów bosych przy Rrakowsklem 
Przedmieściu przeniesiono z klasztoru Karmeli­
tanek (po zamknięciu przez rząd rosyjski) re­
likwiarze, które złożono na- ołtarzu św. Teresy.

Miuęło 200 lat, gdy do kościoła Przemienie­
nia Pańskiego OÓ. Kapucynów przy ul. Miodo­
wej tajemniczo przywieziono trumnę ze zwło­
kami Maiyi Kazimiery, zmarłej w Blois 1716 r. 
Gwardyan klasztoru za: ńadmnił o tom biskupa 
Jana Tarło, na którego zlecenie^ otworzono 
trumnę wierzchnią, a następnie drugą obitą je­
dwabiem. W  trumnie tej leżała królowa z że- 
leznem berłem i koroną żelazną pozłacaną. Tru- j

mnę wówczas umieszczono obok męża* króla 
Jana Sobieskiego, Król August gwoli uczcze­
nia zwłok małżonków polecił odprawić na swej 
koszt wspaniale egzekwie w dniu 17 marca 
1717 r. Królewicz Jakób Sobieski w r. 1783 
kazał trumny rodziców przenieść a górnego 
ortorywn do chóm, wspaniale na ten cel u- 
rządzonrgo, podług plami komisarza swego 
Eperyesza, starosty skirsztymoóskiego. Tam 
między trumnami obojga królestwa ustawiono 
na katafalku małą trumienkę ęrauiką ich, a 
przy trumnie puszkę srebrną z sercem Jar DI. 
U zwłok ciągle się odbywały solenne nabożeń­
stwa, które gromadziły liczne rzecze ludu. 
Nadzór nad porządkiem spełnia! Potocai, woje­
woda bełzki Nabożeństwa odprawiane codzien­
nie do 9 sierpnia 1733 r., w  którym tc dniu 
zwłoki Sobieskich przeprowadzono na dziedzi- 
nieo zamkowy, a nazajutrz w wielkiej paradzie 
wraz % cirłem Augusta I I  o: szak żałobny 
prze ulice miasta, kierująq się w Bironę Kra­
kowa. Sześciu Kapucynów warszawskie! po­
spieszyło do Krokowa, odprowadzając zwłoki 
swoich dobroczyńców.

W  r. 1617 Papież Paweł Y  zatwierdzi! re­
gułę św. Jana Bożego. W  Polsce zakonników 
tych nazywano Bonifratrami Z początku mieli 
swoją siedzibę w  r. 1650 na Lesznie, Następnie 
na Kraków skiem w gmachach Moretyrowskich, 
po nabyciu zaś tych przez Augusta U przenie­
śli się w r. 1728 do nowowzniesionych zabudo­
wań przy u. Bonifrackiej, gdzie do dziś istnieje 

j lecz bez opieki swoich założycieli „bonifra- 
tellów“ .

W  r. 1817 namiestnik Zajączek podpisał roz­
porządzenie w dniu 5 sierpnia, dotyczące urzą­
dzenia kościoła dla Panien Kanoniczek, podług 
planu i kosztorysu sporządzonego przez budo­
wniczego Piotra Aignera.

Z LEGIONÓW POLSKICH. Podana przez 
dzienniki wiadomość, że brygadyer p. Bolesław 
Roja, ustępuje z Legionów polskich —  jak nas 
z wiarygodnego źródła informują —  jest zu­
pełnie bezpodstawną. Wogóle wszelkie wieści, 
rozszerzane przez prasę o stosunkach w Legio­
nach panujących , trzeba przyjmować bardzo 
ostrożnie, ponieważ na ten temat kursuje bar­
dzo wiele wieści i pogłosek zupełnie niepraw­
dziwych, a puszczanych w  obieg najczęściej 
w celach polityczno-partyjnych.

DLA SZCZYPIORNA. Z Warszawy piszą 
nam: Staraniem delegatów, oraz miejscowego 
obywatelstwa utworzył się w Kał;szu komitet 
opieki nad internowanymi, na którego czele 
stanęli wybitni obywatele Kalisza i okolic. Za­
daniom komitetu kaliskiego (adres Tow. wza­
jemnego kredydu w KaLszu) jest udzielanie 
pomocy żywnościowej internowanym, Fo- 
misya za pośrednictwem pism warszawskich, 
wzywa powtórnie rodziny interesowanych o 
zgłaszanie się do jej biura (Mazowiecka 7) w 
celu dostarczenia niezbędnych wiadomości, wy­
maganych przez władze, dla uwolnienia Inter­
nowanych. Komisya przyjmuje również ofiary 
na rzecz internowanych. Co się tyczy przesy­
łek żywności owych I z ubraniem, to esoby in­
teresowane mogą je sllt-daŁ. oąńż w  konnsyt, 
która przeszłe większy transport do komitetu 
kaliskiego, bądź też kierować je do obozu w 
Szczypiomie, stosując się w  tym względzie do 
przepisów obowiązujących dla jeńców wojen­
nych (paczki 5 klgr.).

Zaznaczyć należy, że delegaci komisyi znar 
leźli położenie internowanych legionistów 
w stanie rozpaczliwym. Na miejscu otrzymują 
oni 60 gir. chleba dziennie i 40 gr. kartofli. In­
ternowani cierpią głód w calem tego słowa 
znaczeniu. Ratunek jeet potrzebny jak najprę­
dzej, to też ofiarne społeczeństwo niewątpliwie 
zwróci się w tym kierunku z obfitymi datkami 
zarówno w naturze, jak i w pieniądzach.

POLACY OBCY PODDANI W  ROSYI. 
„Dziennik Petrogradzki“  z 14 lipca donosi: Rząd 
tymczasowy zatwierdził wniosek komisyi likwi­
dacyjnej o z r ó w n a n i u  w p r a w a c h  Po-  
l a k o w  o b c y c h  p o d d a n y c h  z innymi o- 
©v watelami państwa.
‘ s p r a w a  p o ż y c z k i  m ie j s k ie j  w  ł o ­

d z i . Na posiedzeniu magistratu łódzkiego mię­
dzy innemi omawiano sprawę nowej pożyczki 
miejskiej w  wysokości 15,000.000 mk., potrze­
bnych do pokrycia deficytu budżetu. Wejdzie 
ona pod obrady, jako wniosek magistratu. Po ­
życzka ma być zaciągnięta w Polskiej Krajo­
wej Kasie Pożyczkowej,

ZGON W ETERANA. We Lwowie zmarł dn. 
27. bm. uczestnik powstania z r. 18G3 ś. p. W ła­
dysław ltoziecki, urodzony w Warszawie w 84 
roku życia.

RE9RGANIZACYA BIURA K A R T  SPOŻY­
CIA WE LWOWIE. Wskutek znanych nadużyć 
jakich się dopuszczono w miejskim Bierze roz­
dawnictwa kart spożycia —  o czem donosili­
śmy —  posranowioro wprowadzić szereg zmian 
w działach manipulacyjnych i kontrolnych. Je­
dną z najkonieczniejszych potrzeb okazała się 
zmiana dotychczasowego systemu oddawania 
wycofanych z obiegu kart spożycia na cukier, 
chlob i mąkę. Obecnie oddawanie pakietów z 
kartami na cukier, tłuszcze, kawę, naftę itd. 
cdbywać się będzie jeden raz w miesiącu, a tb 
w pierwszych czterech dniach każdego miesią­
ca, oczywiście po upływie okresu ważności 
kart. Podobnie odbywać się będzie zwracanie 
kart chlebowych i mącznycb co'dwa tygodnie.

CZERWONKA WE LWOWIE. Obok szkarla­
tyny, któ.a dziś już mniej zagraża mina-u, je­
dnak niezupełnie wygasła wskutea swego sie­
dliska w powiecie lwowskim, od kilku dni —  
jak donoszą dzienniki lwowskie —  obj.wia 
się w mieście nasilenie czerwonki W  miejskim 
urzędzie zdrowia, zgłoszono mianowicie w ciągu 
kilku ostatnich dni aż 13 wypadków zasłabnięć, 
co wykracza poza normalną miarę.

MAGISTRAT W  POLSCE ŚWIĘCĄCY SO­
BOTY... Jak donosi „Głos“  warszawski, w mie­
ście Grajewie, gub. łomżyńskiej, w którem ży­
dzi stanowią przeważająca ogromną większość 
mieszkańców, pierwsza z wy boru Rada miejska 
liczy na 9 radnych tylko 3 Polaków. To też

magistrat raiasSa nie trkędujO zupełfile w  so­
boty i święta żydowskie. Pod tym względem 
jest to niewątpliwie jedyny magistrat w  Polsce.

10 OFIAR KATASTRO FY W  P IE TW AŁi 
*- «E- -Da. Ciesz.11 donosi? Jaki wiadomo, przy 
katastrofie w  szybie Eugeniusza w Pietwałdzie 
zg in ęło^  górników, 10 zaś zostało dężko ran­
nych. 1 tych 10yzmarło już w  szpitam 7. Po 
ofiarach katastrofy zostało 40 sierót

CO STANIAŁO? W  czasie ga j wszelkiog© ro­
dzaju pi (trawy i  produkty osiągają ceny praw- 
iziwie bajeczne, jeden jest w  Warszawie arty­
kuł, którego eony ■— jak donoszą pisma wai- 
szawskio —* nietyiico ni© uległy podwyżce, ltcz 
nawet spadają. Artykułem tym są wszelkiego 
rodzaju, łkanie przed wojną a-yrowadzaine, ś o- 
d k l  n a  s c h u d n i ę c i e ,  których dziń nikt 
nie używa. Zapasy tych specyfików są znaczne 
i spoczywają bez wszelkiego ruchu.

CZERWONKA N A  ŚLĄSKU. W  „Dz.Ciesż." 
czytamyi Czerwonka w  Wędryni rozszerza się. 
W  Wędryni jest zanotowanych wypadków 23, 
(4 zgony), a i w  okolicy jest parę wypadków. 
Obecnia donoszą, że gwałtownie wybuchła ta 
zakaźna choroba w  Kaczyoacn przy Eryszta- 
eie Zaćnnrow ało tul tam 20 osób (sześć "marło).

ŚMIERĆ OD UKĄSZEN.A ŻMIJI. W  okolicy 
Częstochowy dwie dziewczyny, zbierając w  le- 
sie jagody, weszły w gniazdo żmij, które je po­
kąsały w następstwie czego jedna z nich zma­
rła, a druga jest dężko chora.

POTAJEMNE GORZELNIE. Wobeo droży­
m y wódki i zakazu sprzedaży napojów alkoho­
lowych mnożą się w  Warszawie —- jak donoszą 
tamtejsze dzienniki —. potajemne gorzelnie. We 
środę ubiegłą mili-cya warszawska wykryła 
znowu dwie takie go-zelnie, urządzone na dość 
szeroką skalę.

UCZNIOWiE Z BERLINA DO WĘGIER. 
750 uczniów z Berlina wyjeżdża do W ^ ie r  n* 
ferye ietnie. Pisma wiedeńskie donoeząi Po u- 
sunięciu rozmaitych trudności rząd węgierski 
zezwolił, ażsby 750 studentów wyższych szkól 
w Berlinie umieszczonych zostało na przeciąg 
8 tygodni w Kromsztade 1 okolicy 1 w Flisa- 
betnstade. Wyjazd naotąpl w  tych dniach oso­
bnym pociągiem z Berlina.

PODATEK OD CHLEBA W  NIEMCZECH.
W  dniu .20 b. m. polecono wszystkim pleka- 
izora i kupcom w uzdrowiskach Reiohenhall 1 
F.,=rchtesgaben, aby osobom, które dla uzyska­
nia Chleba, legitymują się markami podróżnemi 
na chleb. sprzedawano go odtąd po.49 fenigów, 
zamiast jak dotychczas po 22 fenigi. Nadwy­
żkę z tego tyułu, w  kwocie 18 fen. zs funl 
chleba mają piekarze wpłacić do kasy staro­
stwa.

10 MILIONĆW RUBLI N A  POŻYCZKĘ WOJ. 
Ze Sttekholmu donoul nam korespondent: Jak 
podają dzienniki rosyjskie, znany milioner, 
wielir przemysłowieo polski z Ukrainy, p. Ka­
rol Jaroszyński, subskrybował na pcżyozfcę 
wojenną 10 milionów rubli W  poprzednich po­
życzkach przedsiębiorstwa jegio uczestniczyły 
już ze znaczną sumą, zaś obecnie złożył p. Ja­
roszyński tę kwotę „z  wolnej gotós.kł jaką 
ro7i>oirzr-lza . Jeden z  dzIemnBtOw TosyJSffiflr 
pisze z tego powodu: „Tak postąpił Polak. ‘
A  cóż dają Rosyanie? Takich milionerów, jak 
Jaroszyński, jest w  Rosyi przynajmniej 800, a 
w samym Piotrogrodzie okcuo 200. I  jakże 
przedstawia się lista ich zapisów na pożyozkę 
wojenny? Największą po Jaroszyńskim sumę 
w wysokości 3 milionów złożył Nobel. A. No­
bel, Irról naftowy, który podczes samej wojny 
za, obił już dziesiątki milionów na osobisty swój 
udział. Prezes Azorskiego Banku, FamAn^ 
złożył jeden milion. W ielcy przemysłowcy-cu- 
krownlcy, hr. Bobrifacy, podpisali razem także 
flylko jeden milion. A  cóż mówió o tyofa. któ- 
•wch nazY iśhj. wcale nie figurują na liście po­
życzki swobody?"

P. Jaroszyński znany był jako filantrop na 
celo polskie. Niedawno podarował wielki dom 
w PiotrogTodzie wraz z odpowiednim kapita­
łem na cele organizacji „Domu młodzieży pol- 
s dej , domu, Który ma być klubem, bibliote­
ką, taniem mieszkaniem, jadłodajnią, miejscem 
zgromadzeń, słowem omMrfem kształcących 
bię w, Piotrogrodzie studentów Polaków

Konstantynowi Strzelfwketowi kancelaryjnemu 
ckiemu.

MIANOWANIA. Minister praw wewnętrznych' 
zamiaiic.wai _ radców rachunkowych Władysława 
Nowickiego i Jana Zimnego starszymi radcami, U 
rewidenta rachunkowego Ludwika Ohmurowir,., 
Ku. ;mierza Kierskiego, Alfreda Budzynowskiegaj 
Mikołaja Karaczewskiego i Jana Frydrycha rad­
cami raohnnKowym1' w rachunkowym departamen­
cie namresimictwa W Galicji,

SKŁAD KI ZŁOŻONE W! AEMINISTRh ĆYI 
„GŁOSU NARODU".

NA K. B K Ks. Stanisław Popkiewicz dla u- 
chodźcow polskich 20 K. Notar. Maryan Glazare- 
chodźców polsjdęb 20 K. Notar. Muyan Glazare- 
wicz -a >yły Komitet w Sądowej Wiszni zaHnazak 
??Q W 4  ?,zsnia powstania Państwa PolsMegU 
123 K. 17 h. Bronisławowie Nowińsoy w

Star.‘stawa Łozin-zamiast wieńca ia trumnę ś. p „  _
sMBgo 40 EL Ks. Józef Podmokły 15. E  
s kor. *— ^ ’ -  - N.  W i

Zawladomfetils } kouinnuiafy.
KURS PIELĘGNIAREK. W  krakowsKiej szkole 

zawocowycn pielęgnKarek rozpocznie w paź- 
dziermku b. r. dwuletni kurs, o ile dostateczna 
.iczna uczenie się zgłosi. Pisemne zgłoszenia przyj­
muje się tylko do 1 września 1917 r., Kraków ul 
svr. Filipa 15.

PAKiETY DO DOCZT POLOWYCH. Dyr. poczt 
komunikuje: Z dninui 23. bo ca została wysyłka 
prywatnych pakietów do poczt polowyoh nr. 190, 
257 i 618 dcpu3zezoną — natomiast do poczt no 
lowyc.i nr. 518 i 637 wstrzymana.

PRZENIESIENIE POCZT. URZĘDU ETAP. 
Djt. poczt komunikuje: (X i k etapowy urząd po­
cztowy B kl. w Lipsku został z dniem 10. lipca 
br. przeniesiony do Solca. Urząd ten nosi obecniie 
nazwę c. t k. etapowy Urząd pocztowy Solec, ob­
wód Wierzbni-k.

MEDAL KOŚCIUSZKOWSKI. W  najbliższ m 
czasie ukaże się nakładem Centralnego Biura Wy- 
dawniictw N. K. N. :vybity medal ku uczczeniu 
100-nej rocznicy emierci Tadei sza Kościuszki me­
dal, którego projeki opracowuje właśnie prof. K. 
Laszczka. Medal ten będzie nosił napis w okolu: 
„Pierw Dzy krok do zwyaięstwa, poznać się n* 
własnej sile. 1817—1917“.

NA t  ÓR ‘i. MAJA M. S. złożyli na hutę skŁ p. 
Romualda Pollaka poiucznika w Tarnowie pp. M. 
Szypuła por. 6 K; Dr. Pollak. por. Nowobilski, 
nieczytelny, nieczt. no 5 K; N. N. 4 K; Matik, por. 
J., T  Kwarczek, nadoor., J. Walach, Y. X. ze 
Sambora, nleczyt.. Iwaszko SŁ i Rudolf Kożusz- 
n;!., por. po 2 K; J. Piecuch, J. Durlak i nieczy­
telny po 1 K; X. Y. 2 K, razem 51 K.

ODZNACZENIA. „Wiener Ztg.,r: Cesarz nadał 
krzyż kawalerski orden' Franciszka Józefa z de­
koracją -wojenni, r« Icy skarbowemu drowi Wi­
ktorowi Flachowi - sekretarzom skarbowym Ka­
zimierzowi Wodzińskiemu i Wacławowi Dziewo- 
eie; złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze me­
dal,a waleczności _ z mieczami kęmisarzowi skar­
bowemu Adamowi Orłowskiemu; złoty krzyż it~ 
sługi z koroną na wstędze mcdala waleczności 
komisarzom skarbow^un Franciszkowi Scuankowi 
i rewidentowi ra­
chunkowemu Ludwikowi Kurzbauerowi i adjun-

i  Karol Maultz w Czechowicach, jaka 
- ■ dochodu a urządzonegr praedst-swi6ni3 100 Ł

- Notaiyusz Maryaa Glaaarewicz zm
uyij Konutet w Sądowej Wiszni, zawiązany celem 
uczczenfa powatmua Państwa Polskiego 128 E  
i r  hal„ Adolr Oieński 20 K_ Helena Bar. Romasz- 
kanowa 20 K; Ka. Karol Maultz w Czechowicach 
sta M 5 o T  dochodu z urządzonego przeu-

c a £u  ^ LT°N iE  WAKACYJNE W JAŚKOWI- 
UACH. W. Lewandowska 4 K,
„ N A  SZKOŁY POLBKffi NA WOŁYNIU. Adolf 
Giońskd 10 K; Helena Br. Romaezkano- »  10 K.

DLA STARUSZKI CÓRKI ° 0  OFICERZR 
WOJSK POLSKICH. M. W. 2 K.

NA CEuE TOWARZYSTWA RATUNKOWEGO 
W KRAKOWIE. W. Lewandowsk? 6 K,

NA ŻŁÓBKI POLSKU; IM. H. SC I fCEW.CZA* 
US Karol Maultr w Czechowi .-ach, jako ozęść czyn 
stego dochodu s urządzonego przedstawiei la 44

ODPOWIEDZI REDAKCYL W ny t ft  D d  
< ziak w Choceniu. O pobycie ks. arcybiskupa 
Bilczew3idego zamieściliśmy Już korespondent 
eyę W numerze wieczornym a dn, 28 lipca,

REPERTUAR OPERY1*
W t o r e k  (SI lipca): „Uprowadzeń?# t  Sera?

Ju-‘ Mozarta (występ pp. Dębickiej i Tamaw, 
■Ł‘ego).

Środa? „Uprowadzanie z Seraju" opera W, A. 
Mozarta.

U z w a r t e k .  „Uprowadzenie z Seraju" opera 
W. A. Mozarta (ostatn, występ pp. Dębickiej i 
Tarnawskiego).

S o b o t a  (po raz pierwszy): „Orfeusz" opera w 
3 ai [tuch K. W. Glflcka (występ pp. Ady Nekar I 
L. Marek-Onyszkf ewics).

N ' e d s i e l a  pop. o godz. 8 i pół. ..Janek" ope­
ra w 2 aktach z proi >giem WŁ Żeleńskiego —< 
wieczorem: „Orfeusz" K. W. Glilcka (irystęp' pp, 
Ady Nckar , L. Marek-Ony jzMewięz), '

 1

CYKLU JCEK 1 JCJTTE".
; Jojne na wojnie,r
OdOtYIj ^al Jojne z werwą:
„Dym, kuto, krew i ludzkie Sol i  rwó;

.Tu karabin, tam armata;
"JiUdó kot w ś o i e k n i ę t y  tata:
=F r u w a granat u  granatom,
\L e e z a kule, a pozatem 
bE p r z l o d u ,  z tyłu t a  żołnierzy,.
Ł’ bagnetami na i p r z i ód  bieżyl J 
A j, wajl Widok -trarzny, b-iv-dldj 
Jeszcze teraz drią wC łydidl"
jL>-Oc. -ctóry- -wi wr4—ar m-ti.
Słów tycn słucha, ze sirej strony 
i^yta?

„Jojne, tl tron byłeś?
T y  się na to odważyłeś?" —t 
J t j ,  taki Byłem!!" .

' ^Powleda
• Gdzieś tę straszna włdziri wojnę?"
-.Rzecze Jojne? „Gazie? Ny, w KrnoJ?"

Feb,

Nauka, literatura, sztuka.
KS. JÓZEF ADAMSKI T . J- „Czem jestf 

Papież dla świata", In S-o. Kraków 1916.
Rzecz bardzo zajmująco. Autor, opierając 

się nie tylko n » dogmacie wiary, ale na historyf 
1 doświadczeniami 19 wieków, stwierdza ten 
fakt niezbity, że Papieże i papiestwo, to ni© 
tylko opoka Chrystusowego Kościoła, ule przez 
Opa .rzność dani wodzowie, ojce i opiekunowie, 
katolickich narodów, stróża praw, ołwońcyj 
wolności I rozjemcy najlepsi w  sporach naiOr 
dów. Uderzające są zwłaszcza ze uzględi na' 
nasze czasy i stosunki świadectwa uczonych 
i polityków Drotestancklch, jak np, takiogoj 
Icibnitza, Urgharta I słynnego kierownika po­
lityki angielskiej, Pitta. Podobnie I to do roli 
papieży na polu nauki i sztuki.

„PATRYO TYZM ". Tegoż autora, in, 12-o. 
PoznaA Wydawn_ctwc św, Wojciecha.

Niezwykle aktualna ta broszura wyjaśnia na 
religijnym fundamencie wiary stosunek Kościo­
ła do poszczególnych narodów i jakie są nasze 
obowiązki względem ojczyzny. Wyborny to 
materyai do odczytów i  przemówień na uroczy­
stościach narodowych.

„NIEŚMIERTELNOŚĆ DUSZY W  ŚWIE­
TLE  ROZUMU". Tegoż autora. In. 16-0. Poznań 
1917. Wydawnictwo C ięgam i św. Wojciecha.

Zadłużona, a ruchliwa firma wydawnicza wy­
dając tę jroszurę jako nr 39 swych „Gło­
sów na czasie", bardzo się tem przysłużyła tylu 
umysłom żądnym światła i prawdy, którym to- 
goezesna filozofia zaciemniała horyzonty w-a- 
ry i  najt ardziej potrzebne w  życiowych wał­
kach wzniosłe i  pełne pociechy cele żywota..* 
Autor, wykształcony na wzorach francuskich, 
takich jak Bossuet, Lacordarre i Monsabre, od­
znacza się wykwintnym stylem i wspaniałością 
pomysłów.

AD -.M FISCHER. „Ossolineum". Lwów 1917,
Z doonodów fundacyi im. T . Kościuszki wy­

dala Macierz polska książkę p. Adama Fischera 
p. t. „Zrkład narodowy imienia Ossolińskich 
1817— 19*7, z 14 rycinami, str. 85. Są to djyf je 
zakładu opowiedziane przystępnie jasno, w spo­
sób zdolny zająć czytelnika. Szerokie tło, wy­
pukłe sylwetki orędowników i pracowników, 
co część żywota poświęcili instytucja, znacze­
nie narodowe Ossolineum —  wszj'stko to znaj­
dzie się w książco p. Fischera, wydanej wy­
twornie, ku uczczeniu setnej rocznicy powstania 
Zakładu. Rzecz Drzeznaezena dla kół szerokich, 
ale i ©kształcony czytelnik przeczyta książe­
czkę z przyjemnością i korzyścią.



'Str. 179. f p m s  NARODU" k data 31. Lipo*
I~l fi’ f ' i i... .......  —

Str. 3.

nego oporu na południe od Skały. Na pół­
nocnym brzegu Dniestru zyskaliśmy na te­
renie poza Korolór/ką. Między Dniestrem a 
Prutem stawiał nieprzyjaciel nanowo zacięty 
opór, został jednak na południowy wschód 
od Zaleszczyk atakami naszymi dalej odrzu­
cony.

Front arcyks. Józefa: Wzdłuż Czeremo­
szu broni się nieprzyjaciel na wschodnich 
wzgórzach nad rzeką. Nasze uderzenie mię­
dzy Zatoczeni a Wyżnieą rozwija się. W  do­
linie Suczawy postępują nasze wojska na 
Seletin, a także na wschód od doliny górnej 
Mołdawy idziemy naprzód wśród walk.

Front Mackensena: Pomyślne wypady 
przysporzyły nam na północ od Foczanl i 
przy ujściu Rimnicul więcej setek jeńców,.

Pierwszy gem kwatermistrz Ludeadorff.

Biuletyn anstro-węgierski.
Wiedeń, dnia 31. lipca 1917. 

JtJtfędOwnle ogłaszają dnia 30. lipca 1917: 

[Wschodni teren: 
r Na północ od Susity i * obu stron doliny 
£asinu rozbiło się kilka ataków nieprzyja­
ciela. Na Bukowinie zyskujemy dalej na te­
renie, przy pokonywaniu zaciętego oporu ro­
syjskiego. Koło Waleputny wzięto tunelowy 
punkt oparcia. Powyżej Fnndul MoldovI 
przekroczono dolinę Moldawy. Na północny 
wschód od Kut sprzymierzeni stoją w walce 
na prawym brzegu Czeremoszu. Między Pru­
tem a Dniestrem nieprzyjaciela ponownie 

odrzucono. Przekroczyliśmy zachodnią gra- 
fclcę Bukowiny. Honwedzi obsadzili Zalesz­
czyki. Między Skałą a Husiatynem oczysz- 
ttoio galicyjski brzeg Zbrucza. Miejscami 
wymusiliśmy przejście na obszar rosyjski. 
W  obszarze na południe od Brodów wojska 
atakowe austro-węgierskie i niemieckie ze 
skutkiem uderzyły na nieprzyjacielskie ro-

Włoski i bałkański teren. . „ ' 
Bez zmiany.

Szef sztabu jeneraiuego.

•sssa*

ISi W ii
Wiedeń. B. kor. Wojenna kwatera praso­

wa. Kołomyja, 29. lipca. C e 3 a r z  K a r o l  
w towarzystwie nadpor. arc. Wilhelma-i z 
małym orszakiem wojskowym i z szefem 
sztabu gen.. v. Arzem odjechał wczoraj do 
w s c h o d n i e j  G a l i c y  i, aby śledzić 
przebieg operacyi z najprzedniejszych linii, 
by w razić  podziękowanie zasłużonym do­
wódcom i wojskom, by odwiedzić liczne mia­
sta, zdobyte napowrót ojczyźnie siłą na­

szej broni i by przekonać się o cierpieniach 
i szkodach, wyrządzonych przez rosyjską in- 
wazyę krajowi. Wrażenia z tej podróży na­
leżą istotnie do najgłębszych i najboleśniej­
szych. Oswobodzony kraj witał z zapałem i 
serdocznością młodego władcę, lecz jego oko 
padało wszędzie na obrazy bezmyślnego bar­
barzyństwa, które tylko wstrętem napawać 
mogło. G a l i c y a  w s c h o d n i a  jest teraz 
j e d n e m  w i e l k i e m  p o g o r z e l i ­
s k i e m,  jest polem ruin, jakiemu niema ró­
wnego. Bezmyślne podpalania i mordowania 
w dzielnicach ubogich i najuboższych, gwał­
ty i prześladowania spokojnej ludności są 
pomnikiem barbarzyństwa, które nawet w 
wojnie światowej eą wyjątkami. Podróż 
przez Galieyę wschodnią była dla Cesarza 
podróżą cierpienia w napelniejszem tego sło­
wa znaczeniu. C e s a r z  przybył dziś rano 
do K a ł u s z a ,  znajdującego się p o n a j- 
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w  g r u z a c h .  Bur­
mistrz, proboszcz i zastępcy gmin wyznanio­
wych przywitali władcę i dziękowali mu za 
jego miłosierdzie. Proboszcz opowiadał, że 
w jego domu byli zakwaterowani rosyjscy 
generalawie i że go traktowano, jak niewol­
nika. Do K a ł u s z a przyszli tylko K o z a ­
c y  i T  a t a r z y  i to bataliony, składające
sie ze świeżo wypuszczonych z wiezień zbro- , . . . . . , . . ,c .  .  vr- ™ \  . wolności, rownoścL i braterstwa tamdniarzy. Niema przestępstw, ktorychby to
bandy w tern nieszczęsnem mieście się nie 
dopuściły. Ludność przyjęła zapewnienie oj­
cowskiej troski Cesarza z serdecznem po­
dziękowaniem i zaufaniem. Po dłuższem za­
trzymaniu odjechał Cesarz do S t a n i a ł a -

. - . • rr -cajcTł̂Ł-

W Karpatach.
Wiedeń. B. kor. Z wojenne kwatery pra­

sowej donoszą: R o z l u ź n i e n i e  r o s y j ­
s k i e g o  f r o n t u  w K a r p a t a c h  r o z ­
s z e r z y ł o  s i ę  ku poiłudlnJowi o blizko 20 
km. Wśród wytrwałych walk starają się tam 
wojska austro-węgierskie przez dolinę M o ł- 
d a w y  posunąć się w kierunku na K  i m - 
p o 1 u n g. Także w bocznych dolinach S u- 
c z a w y, S e r e t u  i C z e r e m o s z u  twar­
dym mozołem waild zyskujemy teren. Po­
suwanie się w tych obszarach jest nader u- 
trudnione przez to, że doliny przedgórza kar­
packiego, wysokiego na 1200 m., mają for­
mę aefiie. Chociaż góry nie są dla naszej 
bohaterskiej piechoty nieprzezwyciężonym 

wałem, lecz posuwanie się zwłaszcza naszej 
artyleryi naprzód możę się odbywać tylko 
niewielu drogami. Nasze linie biegną teraz 
mniej w ięcej od D o r ny W a t r y  na za­
chód od W a l e p u t n y  w dolinie Putny, 
potem na zachód od F u n d u l  Mo  1 d a v i  
przez B r e a z a wzdłuż górnej M o ł d a w y, 
S z i p o t u, potem przez W  y ż n i c ę, 
wzdłuż doliny C z e r e m o s z u .  Także mię­
dzy D n i e s t r e m  a P r u t e m  przeciwnik, 
kilkakrotnie już pobity, stara się wciąż w 
nowych stanowiskach stawić czoło. Nato­
miast między Z b r  u c z e m a D n i  e s t r e m  
siły Rosyan, dotychczas jeszcze opierające, 
się, zostały teraz złamane. Wszędzie muszą 
ustępować przed energicznym atakiem na­
szych wojsk wyższyeh ponad wszystkie po­
chwały. Dlatego w dM od S k a ł y  obszar 
między Z b r u c z e m  a D n i e s t r e m  bę­
dzie wnet wolny od nieprzyjaciela.

Pochód za Zbrocz.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa, wieczorem:
Znaczne części naszych korpusów po 'wal­

ce stoją na wschód od Zbrucza na rosyjskiej 
ziemi. Po obu stronach Dniestru i Prutu ode­
pchnięto tylne straże Rosyan ku wschodowi 
W  odcinku Aresticancsti cofają się Rosy śnie 
kit półn. wschodowi.

We Flandryi także dziś słąbsza działal­
ność nieprzyjacielskiej artyleryi niż w osta- 
tnicli dalach.

Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. Rosyasiie u- 
stawili się na w s c h ó d  od Z b r u c z a ,  
który wojska sprzymierzono p r z e k r o ­
c z y ł y  n a s z e r o k i m  f r o n c i e  w kil­
ku miejscach. Koło Tunidża skręca się front 
na południowy zachód przezi Korolówkę, 
Horodenkę, Kisielinę Stecowę, do Czeremo­
szu, o t a c z a j ą c  s z e r o k i m  l u k i e m  
okolice C z e r n i o w i e c .  W  tern miejscu 
czynią Rosyanie wszystko, by uniknąć oto­
czenia. Najlepsze wojska^ bataliony śmierci 
i nowo utworzone rewolucyjne bataliony

telegraficzne,- -

V-

c k f c K  683, 186 nieprzyjacielskich balonów 
na uwięzi i 3 balony do sterowania. Gdy się 
przyjmie wartość samolotu w wysokości
75.000 marek, balonu na uwięzi 18.000, ba-j 
łonu do sterowania na trzy czwarte miliona,; 
to wartość zniszczonych w trzech latach po-; 
wietrznych gatunków; ; , broni .wynosi]
175.830.000 marek. " i  Pożar hangarów w Aspcro.

f i  »  * | 1 • J Wiedeń. B. kor. Dziś popołudniu wybuchł
L y i f y  S I lg ie lS K ie .  1 na p o ł u l o t n i e  z em pod A s p e r n  p o-

WiedeS. '(Teiefionem). „Beriiner TageLIatt" ż a r i z e  znaczne-i liczby A g a r ó w  zniszczył 
do/rtosi z Genowy, i i  L l o y d  G e o r g e  
przed odjazdem a Paryża przyjął na posto- 
chamiiu dzicnnilcarzy francuskich, którym 
omawiając sytuacyę wojenną oświadczył:
A n g l i a  ma obecnie pod bronią 5 db 5 i 
pół m i l i o n a  ż o ł n i e r z y ,  nie licząc 
wojsk k o l o n i a l n y c h  w sile 1 m i l i o ­
na. SpiEymierzoncom udzielono pomocy w 
postaci oddania im do ich dyspozycji dla 
celów handlowych statków o łącznej poje­
mności 2 milionów ton. W  kopalniach an­
gielskich pracuje milion górników. Poz&tem 
wyjąwszy rolnictwo, na cele prywatne, nie 
pranuje^ani jeden robotnik. Przechodząc do 
a k c y i  ł o d z i  oświadczył George, iż suk­
cesy łodzi podwodnej w  miesiącu kwietniu 
były alarmujące, później jednak, dzięki za- 
raą&zeniom stosownym., wszelkie niebezrne- 
czeństwo minęło. Wielka Biytamia nią może 
być wygłodzona-

9,650.000 AMERYKANÓW.
Wiedeń. (Telefonem). „Times1* dldńos! z 

Waszyngtonu, iż Ameryka ma w pogotąwiu 
9,650.000 żołnierza.

SPRAWA ZAMKNIĘCIA1 GRANICY 
HOLENDERSKIEJ. '

Wiedeń. (Telefonem). Z Berlina donoszą, 
iż ̂ w Deutsche Tagesztg*4 csnamy wszechnie-
rniecki polityk i dyplomata R e j e n t  I ow  
atakuje silnie H o l a n d y ę ,  iż przed, ustą- 
pieniem Bethmanna-Hollwega skłoniła się 
do przyjęcia postulatów amgiclBko-amery- 
kańskich do z a m k n i ę c i a  g * ą r i o od 
s t r o n y  Ni emi ecL

WOJNA Z SIAMEM.
Wiedeu. B. kor. O wypowiedzeniu WOJny 

A u s t r o - W ę g r o m  przez S i a m zawia­
domiono o, i k  rząd w drodze noty. W  pi­
śmie tern wypowiedzenie wojny umotywo­
wane jest tein, że rząd syamsM nie może juz

trzy. Samoloty ocalały.

Kanclerz Rzeszy w Monachium.
Monachium. B. kor. „Korr. Hoffman*1 do­

nosi: Kanclerz Rzeszy Dr - Mi c h a e l i s  
złożył dziś przedpołudniem wizytę ministro­
wi spraw zagranicznych hr. Hertlingojyi i 
odbył z nim dłuższą naradę.

Echa ataku lotniczego na Paryż.
Paryż, B. koT. Agencya Havasa zaprzeczą 

doniesieniu niemieckiego biuletynu z 28 li-, 
pca, które opowiada o nocnej wyprawie sa­
molotów na Paryż i uszkodzeniu dworców t 
.wojskowych budowli w Paryżu. Agencya 
twierdzi, że żadnej szkody nie było i nikj gi 
ludzi' me z ginął.

'Japońska flota na morzu Sródziemnem.
I.ondyn. B. kor. Biuro Reutera donosi:! 

'Jak podaje japoński attache marynarki, je­
dnostka japońskiego oddziału marynarki i»  
morzu Śródziemnem ostrzeliwała nieprzyj*< 
cielską łódź podwodną. Periakop został 
strzaskany. Po ostrym pościgu okręt pono­
wnie zaatakował skutecznie i juewąt|>Ii-; 
wie (?) rozbił lodź podwodną.

Plon łodzŁ
Berlin. B. Eor. Nowe sukc&y łbtki po£j 

Rodnych w obszarze zamkniętym koło, An­
glii 23.000 ton.

Londyn. B. kor. Admiralicja 'donosi: Je-! 
dna z naszych łodzi podwodnyoh opanowała) 
na morzu Północnem opuszczony przez 
Niemców 27. bm. niemiecki parowiec „Batami 
vier 2.“ Wskutek szkód zrządzonych priei 
nasz ogień działowy, nie było można okręty 
zabrać dp przystani I zatopiono go*j

Odznaczeni wodzowie, j 

Wiedeń. B. kot. Z wojenne) kwatery pra-JTT «1UV UJ U ULI/iD J LUl ------------- —* — J  ------ d     J i ---- ,
dłużej pomijać faktu, iż Austm-Węgry po- Powej donoszą.: Cesar® nadał zwycięskiemu 
mimo protestu syaanskieiro. wniesione eto do1, ko m endantowi armii, K r i t e k o w i ,  wok

|znajdują. O wzgórza lesiste między Z b r u ­
c z e m  a D n i e s t r e m ,  między D n i e ­
s t r e m  a P r u t e m  i nad C z e r e m o ­
s z e m walczy się zacięcie. Ale opór nie mo­
że wstrzymać naszego pochodu i Rosyanie

. . .    „ „ „ - - „  szybko opuszczają pozyeye pod ogniem nar
W owa,  ktorego d o m y  są _c z ęs c i o w o ,J [ .  ^  V  K a r p V t a c h  l e s i ­

s t y c h  posuwamy sie wciąż naprzód doli-

Biuletyn niemi ecki,

r o z s t r z e l a n e .  Tu zameldował się z,y/y- ■" •
cięski komendant armii, na jednym z g ł ó w - j - .  Gór &ar f  Suczsww i Mołdawv 
nycli placów zgromadzeni oaywatele miasta b ! ^
witali z zapałem Cesarza. Rełaeye mieszkań- CESARZ WILHELM NA LITWIE, 
ców rzucają znamienne światło na stosunki] B> kor> Biur0 Woltfa. Cesarz ba-

iitewskim i odwiedził 
się odznaczyły zwycię- 

Isitą ouroną w wailrach pod S m o r g o u i a -

Berllsi, dnia 31. lipca 1917. 

Wielka główna kwatera donosi dnia 30. 
Jipca 1917:

Zachodni teren:
Grupa kg. Ruprechta: Wskutek naszego 

ognia obronnego, który także w nocy silnie 
Uu*"Titij .all my^byla czynność bojowa nie­
przyjacielskiej artyleryi na froncie we Flan­
dryi wczoraj do południa malm Dopiero po­
południu czynność bojowa si? wzmogła, nie 
osiągnęła jednak siły dnia poprzedniego. Na 
jwybrzeżu ł w odcinku Hetsaa Wietje była 
Sralka ogniowa także w nocy gwałtowna. 
JWęcej uderzeń angielskich oddziałów wy­
wiadowczych na naszą trzecią limę odrzuci­
liśmy.

Grupa niemieckiego następcy tronu: Na 
CSemln des Dames przedsięwzięło wczoraj 
francuskie kierownictwo wielki atak na 
from «  szerokości 9 kra. conajmniej 3 nowo 
f  t0 Bejsce ściągniętych dywizyL Po ogniu 

."io»łŁm ruszał nieprzyjaciel rano wię- 
Oej razy do ataku, począwszy od Cemy aż 

o Gofy i ło w e j koło Craonne. Nasze wy­
próbowane w walce dywizye kontratakami 
odparły nieprzyjaciela. Pułk piechoty reńsko- 
^restfalski, który się już często odszczegól- 
P ,  sam odrzucił 4 ataki. Wieczorem pono­
wiły się szturmy jeszcze 2 razy, lecz ł te u- 
tfcrronla spełzły na niczem. Znaczne straty
* *  żadnego rezultatu są zna­
mieniem tego dnia walki dla Francuzów. W  
łatkach powietrznych stracili nieprzyjaciele 
fO aparatów. Nadporucznlk Tutschek ze- 
łrzelił 21 przeciwnika.

[Wschodni teren:
$rupą gen. pułk. Boehm-Ermollego: Ro- 

eyjskie siły trzymają wzgórza na wschód od 
granicznej rzeki Zbrucz, którą przekroczyli.

P i więcej miejscach pomimo gwałtow;-

mego pc-młcv/cj.onl2, jakie zajmowali ofico-jm i  i i k r o w e m 
rowie. Różnica między arm ią caiystyczną a 
rewolucyjną, jak  to wyjaśniał jeden z rosyj­
skich żołnierzy jednemu obywatelowi, pole­
ga w tern, że poprzednio oficerowie bili żoł- 
n'
rów 
wał:

Huragan spi&wy we Raniltyi
Eerlin.

iy,

B. kor. Biuro Wolffa, 30. lipca. 
g a n o w a  a r t y l e r y i ,  

strony ze sobą współzawodni- 
wystąpi do akcyi piechota, to-

protestu sjraanskiego, wniesionego do!. 
1 'kwietnia 1917, dalej stosują metody wo­
jenne, które zarówno sprzeciwiają się wszel­
kim humanitarnym uczuciom, jak i ogólnie 
uznanym zasadom prawa międzyąarpdowę- 
go.  _______

, ; Z Rosyi.
Tł u m ie n ie  p a c y f iz m u .

Wiedeń. (Telefonem). „Vossisclie Ź£gu 
pnzynoei via Sztokholm wiadomość 7 Peten»- 
burga, iż rząd rosyjski zawiesza wszystkie 
pisma, które występują przeciw wojnie.

PROKLAMOWANIE REPUBLIKI.
Wiedeń. (Telefonom). Z Genewy donoszą, 

iż według relacji „Tempsa“  na poufnem ze­
braniu w Petersburgu oświadczył K i e r e n- 
s k i j, iż w najbliższym czasie zostanie Ro­
sja  obwołaną d e m o k r a t y c z n ą  r e p u ­
b l i k ą .  Akt ten poprzedzi manJest-, ttóma- 
czący powody tego kroku.

Z FINLANDYI.
Petersburg. B. kor. Ag. pet. donos! 

simgfonsu: Sejm fiński odrzucił w nrzeciem 
czytaniu projokt ustawy w sprawne rosyj­
skiej pożyczki w sumie 350 milionów marek 
i upoważnił tylko fiński bank pożyczyć Ro­
syi 100 milionów w pieniądzach fińskich w 
zamian za taką samą sumę w pieniądzach 
rosyjskich.

armii, Kr i t f ckcwi ,  woj-j 
skowy krzyż zasługi I klasy z odznaką wo* 
jemą i mieczami, a komendantowi korpusd 
genoraŁ piechoty v. CLanudy wyraził pąil 
wyższe uznanie pochwalne.

N A D E S Ł A N E .
ANTONI CHOŁONIEWSKI

Duch dziejów Po'.
na tle chwili dzisiejszej.4!

T R E Ś Ć :
W »tęp. Idek życii zbiorewogo. Naród i IroL 3z!c.cTit1 

poUka. Unio. Swobody jednej waralwy. Tolerancy* wyi 
znaniown. Prawo i życie. W ojny polskie. Szerzycioik* 

wolności. Wyprzedzenie Europy. Uptdek państwa. DucV 

uiiejów Polski na tlo chwili d iijitjfzej.

Cena K. 2-5©. iss£
Do c»bycia w Administracyi „Głosu Narodu", ws wszy*!*! 
kich k.ięgamiach i w Tow . Szkoły Lud. w Krakowi* 

Z H e l-  ! (P ‘OI7* “ ska 1 5), które wysyła egzemplarze pojedynczo p* 
t nadesłaniu należytoici lub za zaliczką pocztową oraz wie- 

ksz. ilości do ksi«gam za gotówką *  opustem.

busiów. ! ezyła się także 29. lipca z n a j w i ę k s z  ą
Także S t a n i s ł a w ó w  ma  d u ż o  po-] g w a ł t o w n  o ś c i ą .  P r z e d n i e  p o -

deszczu z y c y  e przemieniły się częściowo v<r p o i  a 
l e j o w e .  Stanowiska bat-eryi, oprv=r*ne r.:} 
uderzeniami od pocisków, a wszystkie drogi 
i schroniska znajdują się dzień i noc vr ogniu 
ciężkiej artyleryi. Pomimo najsilniejszego o- 
strzeliwania granatami wszystkich kalibrów, 
aż do 38 cm., i najobfitszego używania ga-

g o r z e 1 i s k. Podczas ulewnego 
przejeżdżał Cesarz w otwartym powozie 
przez ulice witany okrzykami przez ludność, 
poczem udał się w podróż do K o ł o m y i .  
W  O 11 y n i i zatrzymano się dłużej. W  K  o- 
1 o m y  i przywitała ludność Cesarza z wiel­
kim zapałem. Następnie cesarz pojechał na 
front. Cesarz zwiedził jedną komendę kor­
pusu, dwie ^komendy dywizyjne i jedną ro­
zerwę. Wojska austro-węgierskie i bawar­
skie witały Cesarza okrzykami. Cesarz roz­
mawiał z wieloma oficerami i żołnierzami i 
przyjmował od wszystkich zapewnienia nie­
wzruszonej wierności. Znajdując się na miej­
scu obserwacyjnem jednej komendy dywi­
zyjnej, Cesarz przeglądał pole bitwy,1 poczem 
udał się między stanowiska artyleryi poto­
wej, znajdującej się w najgwałtowniejszym 
ogniu i linii piechoty, która właśnie ruszała 
do ataku. Rosyanie ustawili się koło Ru­
g o w a  i na wzgórzach na północ stamtąd 
ponownie do walki. Ta walka i zajęcie Ru- 
sowa, dalej zdobycie wzgÓTz _ w kierunku 
H o r o d e n k i ,  jako też pościg za nieprzy­
jacielem, odbywały się przed oczami Cesa­
rza. Z napiętą uwagą śledził monarcha prze­
bieg walki, widział granaty i szrapnele pę­
kające przed stanowiskiem i wkrótce potem 
cofającą się rosyjską artyleryę, a po niej re­
zerwę piechoty. W  obecności Cesarza poszła 
za nieprzyjacielem dawnym^ rozmachem na­
sza piechota i przedstawił się obraz, rzadko 
widywany w nowoczesnych walkach. R u- 
s o w padł. Dalej uderzyły linie tyralierskie 
w kierunku S t e c e w y  i R u d o l f s d o r -  
f u. Nad wieczorem rozpoczął cesarz podróż 
powrotną do K a ł u s z a  i przejechał przez 
Nadwórnę, która istnieje tylko na mapie, 
gdyż jej domy znikły, }V_ nocy Cesarz odje­
chał z K a ł u s z a .

zów trujących niemiecka działalność bojo 
wa nie ustała i skutecznie pokonywała nie­
przyjaciela. 29. bm. v/ południe była zmu­
szona artylerya angielska z powodu wyczer­
pania zaprzestać ognia. Angielskie baterye 
usiłowały częstokroć przez osłanianie się ga­
zami ukryć przed niemieckiemi bateryamL 
Próby okrętów wojennych angielskich, aby 
zmusić nasze baterye do milczenia nie udały 
się. Angielskie łodzie motorowe i torpedowe, 
zostały po krótkiej walce zmuszone od wy­
brzeża do odwrotu. Od w y b r z e ż a  aż do 
L i l l e  poczynają się powoli z a r y s o w y ­
w a ć  p u n k t y  najbliższego a t a k u  p i e ­
c h o t y .  Angielski ogień huraganowy był 
szczególniej gwałtowny w Hetsas i Wietje. 
Wszystkie ataki Anglików 29. i 30. b. nr. 
odparliśmy. Anglicy próbowali wybudować 
na nowo most przez Y  z e r ę i kanał N i e u- 
p o r t, lecz burzyliśmy go ustawicznie. Koło 
L e n s  i St.  Q u e n t i n  próbowali bezsku 
tecznie Francuzi wesprzeć angielski atak 
przygotowujący się we Flandryi silnemi u- 
derzeniami. Dnia29. bm. atakowali Francuzi 
również bez skutku na całym froncie od Cer- 
ny aż do Góry zimowej.

2298 ZNISZCZONYCH SAMOLOTÓW.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. Od 1. sierp­

nia 1914 do 1. sierpnia 1917 liczba strąco­
nych samolotów, balonów na uwięzi i ba­
lonów do sterowania, wynosiła: n i e p i z y- 
j  ą p i 6.1 B k i o h samolotów 2298, n i e m i e-

Dr. ADA MARKOWA
Asystentka c. k. Szkoły położnych,

11. Won!!!. 1161. D G l

ECHA MOWY KANCLERSKIEJ. i
Wiedeń. (Telefonem). AsterdamsM ,/Allg.

Haudelsbladet* tzamieszcza następujące o- 
świarlczenie poiła,mentaraysty holenderskie­
go II u y s m a n n s a o mowie Dra Michae­
li sa: Mam wrażenie, iż mowa nowego kan­
clerza jest tylko odbiciem mów Bełhmanną 
Flolłwega. Jedyną, myślą w mowie jasno wy­
rażoną, jest moment, iż ci, którzy mają po­
tęgę, wzbraniają, się pracować nad demoarar 
tyzacyą Niemiec, a stronnictwa lewicowe 
zadowalniają się papienowemi rezolucjami.
Z j e d n e j  s t r o n y  r e a k e y a ,  z d ł u ­
g i e j  zaś  b r a k  o d w a g i  Cywi l ne j ^
Następstwem tego stanu rzeczy jest dalsza 
wojna.

PRZYJAZD DRA MICHAELISA. i
Wiedeń. (Telefonem). Kanclerz Rzeszy Dr | Przewielebnemu kt. Litwinowi zu tyle pw 

Michaelis przybywa dc Wiednia dopiero we "Święcenia zmarłej i nam rodzinie i wszystkim 
środę. _ 'tym, którzy oudali ostatnią posługę 6 p. Emie

Wiedeń. B. kor. Wskutek zmian w planie Górskiej ,  a nam nieśli słowa współczuciâ

Korepetycye prawnicze
Do wszystkich egzaminów 1 rygorozó\? 
prawniczych, przygotowuje doktor praw  

rutynowany korepetytor

Kraków , ul. Kr®msr«ws?sa
(tam  te fe fe i)  L 16 L j. M  os prawi

* popołudniu i wieczór. 1418’

Podziękowanie.

podróży, kanclerz Michaelis przybędzie do 
Wiednia dopiero w środę rano. Pierwszy 
dzień pobytu poświęcony będzie konferen- 
cyom z br. C z e r n i n e m. 2. sierpnia uda 
się w jego towarzystwie do najwyższego o- 
bozu dworskiego i będzie tam przyjęty na 
posłuchaniach przez parę cesarską, poczem 
weźmie u cesarstwa udział w śniadaniu.

pociechy, tyle serca dla nas nieszczęśliwych 
okazując w tej ciężkiej i bolesnej stracie. Z* 
wszystkie telegramy, listy składamy tą dregą 
najserdeczniejsze podziękowanie z głębi serca 
„Bóg zapłać14.

Zofia Górsaa, Jaawiga Poleska .Tadeusz 
GórskL

0 wieści z Tarnopola.
Jadących do Tarnopola, uprasza najuprze^ 
miej 'Roman Woyczyński o łaskawe wiadoi 
mości o matce Wal ery i Woy czy naklej, 
Piotrze, Maryi i Witoldzie Zagórskich, kto* 
rzy przed wojną mieszkali we własnej willi 
przy uL Sienkiewicza. Łaskawe odpowiedzi 
proszę adresować: Roman WoyczyńąkL

£ IfaGlps Narpdu*.* f . ̂ rąkoirioi)
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1213 w  Krakowie,

Ńi0i ta s lM  s i n ;  mwi® I p a ta :1
Heryng Zygm unt: Finansowe podstawy bytu _ ___

ekonomicznego w niepodległej Polsce . . K. 2’—  
Horowicz Dr. K azim ierz: Organizacya statystyki 

państwowej i organizacya urz du ubez­
pieczeniowego w  Polsce niepodległej , , * 2'50 

Kutrzeba Prof. Dr. Stanisław: Królestwo i Gar
licya — uwagi z czasu wojny . . . . .  . „ '  S‘60

Koneczny Dr. Feliks: Dzieje Rosyi . . . . , , „ 16'—
Myśl Polska, rok III., zeszyt IV.-V. . . « • . . „ 6'—
Tolplitz Teodor: Próba nowego administracyj- ;<■

nego podziału Królestwa Polskiego „ 2'—
Towarzystwo Warszawskie od r. 1863 do końca

r. 1887 • ■ • ■ • • ■ < «  « • • ■ • « „ S'20
„ Wieszatiela* Michała Mikołajewicza Mura-

w iew a— Pamiętniki , . . . . . . . , , , 4’—

Nakłady własne: 1243

Rostworowski K arol Hubert: Kajus Cezar Kali-
gula, dram at.........................................t . „ 5'—

Szembek Adam : N a s t r o je ....................     . « . „ 51—

EBG

1

'K
W
O

I g
I s sg z
O rr-J e fe :£-0

Za rzą d  S zk o ły gospodarczej
d l a  d z i e w c z ą t  w i e j s k i c h  .
w  Ruszczy, c o d  K r a k o w e m

donosi, że nowy rok szkolny rozpoczyna się 
25. października 1917 r .

Kurs obejmujący wszystkie gałęzie gospodarstwa domowego 
i podwórzowego, trwać będzie do 1. października 1918 r.

Opłata za naukę i zupełne utrzymanie 60 K . miesięcznie.
Zgłoszenia do 15. września przyjmuje

i

Zarząd szkoły w Ruszczy, p. Wyciąże
udziela bliższych wskazówek. 1428
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W O Z Y  G O S P O D A R C Z E
1

s  n  m i s i  B p f t m  l  L  U t t n h n  tsMttwa te S a w , ifj g
B dostarczają szybko 1379 ii

§ li?ti „ l i r  łom im r Ja M i W I
Buczkowice przy Mahr. Weisskirchen.

5 Csn?!,a !a : W iedeń llf., S t^ w arzenbargplatz 15. b
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K O N K U R S !
C. i k. Komenda Powiatowa ogłasza konkurs na

kilkanaście wolnych posad 
nauczycielskich w  Kielcach

i w  powiecie.
Podania należycie udokumentowane (świadectwo kwali­

fikacyjne, świadectwo zdrowia i ewentualnie świadectwo mo­
ralności) należy wnorić do c. i k. Komendy Powiatowej 
w Kielcach przez właściwą Komendę Powiatową najpóźniej 
do dnia 15-go sierpnia b. r. 1438

K O R K I
używane kupuje fabryka

„ISKRA"
Kraków ul. łobzowska 8 

płacąc najwyższe ceny.
1443

Agronom
w średnim wieku, 
wolny odrwojskowo- 
ści, z wyższem wy­
kształceniem, przyj­
mie posadę zaraz lub 
od 1 sierpnia jako ad­

ministrator dóbr.
Zgłoszenia przyjmuje 

z ęrzecz-ości Kazimierz 
Ponicki, Chabówka. 1154

Poszukuje s!q i
RZEŹNIKA- MASARZA
do samoistnego prowadze­
nia wyn.bu m ęsa. Zgłosze­
nia z podaniem warunków 
i odpisami świadectw wno­
sić do 20 lipca p. a. Zako­
pane „Magistrat śniatyń- 

ski“ Bystre 12. 1442

L i b r e t t a
wyciągi fortep. 1 pojed. 
utwory z ope' i operetek, 
szboły na rozm. inetrum., 
śpiewniki,, bibliot. teatrów 
amat., przewodniki I tur- 
n-le, — poleca Księgarnia 
Polska w Krakowie, ulica 

Sławkowska 3.1398-1

Najlepsza trucizna bakcylo- 
wa na szczury i myszy 
w Agencyi n aiidlowpj obe* 
mię Kraków, Kcnarski°r'> 
3d i. p., także u E -imaiSki, 
Hanaka i Siei itd. 831

A g r c n o t n
czernichowiak lat 40, cał­
kiem wolny od wojsk 3, po­
szukuje zarzadu większym 
majątkiem lub też jako sa­
modzielny zarządca fol­
warku. Zgłoszenia pod; S 
L. K. 1877“ przyjmuje 
Admin. .Głosu Narodu*.

1467

is B a n B E S f la n a n B

t! jląsg wybór piefni earoda- 
wych p. ł.:

Pieści polskie
Zgrabny tomik małego .for­
matu, drobny druk, eleg. 
po. Kr. 2‘5o, z przes. K. 3.

Księgarnia katolicka 
Dr Witkowskiego w Krakowio 

ul. rioryańska. 1275

«E !ir5 E S S ® a a z !s «s

S S B B B S B B H B S U a flB E O iL iB B flg M S jS ff

A D A | ZEMBRZYCf
Najtańszy magazyn papieru, przyborów 
szkolnych! taucelaryjnych oraz największy 
wybór kart ilustrowanych polskich i ob- 

y — -; cych malarzy.
Wielki wybór ramek, albumów do kart 
i fotografii, pamiętników. Papierj- listowe, 

karty do gry. 1406

Kraków, ul. Floryańska 1.9.
B B B B B B B f l B E B B f l f l B B B f l f l B r B f l B I

Iswan prifwafEogo giinazpm roaioogs
w Zakopanem ,

prowadzi ośm klas glmn, realnego męskiego 
I oddzleioie o^n  klas glmn. realnego żeń­
skiego, oba zaluady z prawami szkól publi­
cznych. z językiem angielskim lub francuskim jako 
oboviązkowym, nadto kurs przygotowawczy do 
gimnazyum. Uczniów (i uczcnice) gimuazyum kla­
sycznego przyjmuje się jako hospltantów (hospitantki) 
i udziela się dla nich dodatkowo nauki języka grec­
kiego. Przy zakładzie istnieje internat dla chłop­
ców pod kierunkbm dyrektora gimnazyum Dra  
Jana Jarosza. W sprawie odpowiedniego umiesz­
czenia dla dziewcząt i o inne bliższe informacye na­
leży się zwracać do Dyrekcyi gimnazyum, Zakopane, 

wiJla .Podlasie". 1387

Koniczynę białą
tymotkę 426

kupuje po na jwyższej cenie targowej
BANK ROLNICZY

c. k. Galie. To warz. Gospodarskiego  
w e Lwowie, ul. Kopernika L. 5.

S z u k a m  R a  w ie ś
f t S a u c z y e i e E k i
do dziewczynek 10 i 12 lat, języki bardzo 
dobre wymagane, kwalilikucye i warunki 
podać dó Administracyi „Głosu Narodu“ 

*  dla “E. A." 1469

K Ć i i l w E
d a  y b k o w a n l a

po banku na hipotekę w Krakowie. —  
Pośrednicy wykluczeni. — Bliższa wia­
domość w  kanc. ad w. Dra H. Jurczyń- 

skiegc w Krakowie, Szczepańska .11. 
1173

_ "

Do sprzedania willa w ielka! rn d a  
w Zakopanem

s kompletni m emeblowanieni; może być zamieniona 
na pensyonat albo sanatoryum, solidnie zbudowana: 
łazienka, wodociągi, pralnia na miejscu, położenie 
piękne, słoneczne, pośród lasu, parcela i ogród blisko 
5.000 kw. metr. Z powodu wyjazdu. Bliższa wiado­
mość, właścicielka willi, ulica Zamoyskiego 1. 9.

Zakopaną. , 1474

potrzebity zaraz
Poręba Żegoty p. Alwernia, Zazząd dóbr 

hr. Szembeka. 1477

2 0 0  K o r c . i  n a g r o r ^ s r *
Za odnalezienie skradzionych z ponlsdziałku na wto­
rek z 23. na 24. Llpea w miejskim teatrze ludowym 
znaczonej garderoby: butów z cholewami, kamaszkow, 
portyer pluszowych, zielonych i różowych, firanek 
białych, kap kolorowych stołowych, obrusów białych 
itd. — Zgłoszenia przyjmnje inspekeya techniczna 
w miejskim teatrze ludo Vym ul. Rajska 12. międz^ 

godziną 4—6 popoł. 1475

Weienoy Zakład dla oinotn Mm Hlia w Krakov?;a 
p o s z u k u f r i  n a t y c h m i a s t

samodzielnych f

KORESPONDENTÓW
względnie korespondentek polskich i  nie­
mieckich. —  Podania wraz z warunkami 
należy wnosić do Sekretaryatu Filii Flo- 

ryańska 32. 1472

10 Kim. od Jasła nad Wisłoką w  mieście 
jest do nabycia skomasowani

G O S P O D A R S T W O
około 10 morgów, rola, łąka, ogrody z in­
wentarzem żywym i martwym bez po­
średnictwa.— Wiadomość Kołaczyce, Fe­

liks Slisz. 1473

STARUSZKA corsa oficera wojsk polakieh 
t- roku 1831, niezdolna do pracy 

z powodu starości i złamania ręki uprasza o łaskawe 
wsparcie. — Daiki przyjmuje Adminisiracya » Głosu 

Kaioua*.

2 pokoje r  kuchnią 
umeblowane —  wo­

dociąg -r  parter.
Kiakóv mi. —- LMIewicza 31.

14c4

50® Moren
zapłacę jeżeli mój niszczy­
ciel nagniotków „R 1A- 

BAL'iAM„ 
nie usunie 
w przecią­
gu 8 dni 
bez bólu 
nagniotki

 . I brodawki
Cena sloiua zaopatrzone­
go listem gwarancyjnym 
Koron 1’75, — 3 słoiki. 
Koron 4‘60, — 6 słoików 
Koror 7*50. Setki podzię­
kować 1 listów możemy 
okazać. — Komeny, Kassa 
Węgry, Postfach 12. 1463

M e e o > 9 3 M N e c 'v

momtm mmv. -
■' - _
7 dniem 1 czerwca b. r. obowiązuje w Krakowie nowy następujący roz­

kład jazdy: — v . -?tes„vv- , >• • . . .
Z K r i  k o w a  odjeżdżają pociągi: do Wi edn i a :  5-30 rano (wojskowy), 

645 rano (osobowy), połączenie do Szczakowy, Bielska, Żywca, Ołomuńca, 
7 rano (pospieszny), połączenie do Granicy, Lublina, Kowla, Bielska, Cieszvna; 
Ołomuńca- f ’15 rano (wojskowy), połączenie do Bielska, Żywca, Ołomuńca; 
9-30 rano (osobowy), połączenie takie samo; 242 popołudniu (pospieszny), po- 
łączeDio uo Granicy, Kielc, Bielsku, Cieszyna; 5-55 popołudniu (woiskowy; 
6'09 popołudniu (osobowy), połączenie do Cieszyna i Ołomuńca; 8-25 wieczo­
rem (wojskowy), połączenie do Granicy, Dęblina Kowla, Bielska, Żywca, Oło­
muńca; 840.wieczorem (osobowy), połączenie do Granicy, Dęblina, Km,vla„ 
Cieszyna, OlomuńcŁ.. .. «. -

, Dc L w o w a  odjeżdżają pociągi: T30 rano (pospieszny); 7-58 rano '(oso­
bowy), połączenie do-Wieliczki- Rozwadowa, Lublina; u-45 (w ijskowy); 10‘32 
(osobowy), połączenie do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina, N. Sącza, Jasła; 1 45 
w południe (osobowy) do Tarnowa i Szczucina; bOó popołudniu (pospieszny), 
połączenie do Szczuci.ia; 5-40 popołudniu (wejskowy); ‘5'55 popołudniu (oso­
bowy), połączenie do .Wieliczki, N. Sącza, Rozwadowa; i r i5  w nocy (osobowy), 
poiączenie do Nowego Sącza, Rozwadowa- Jasła.

D  o K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobowy: 8-15 rano i 2 popołu-, 
dniu, wreszcie 7-65 wieczorem.

Zakopanego.,
Do O ś w i ę c i m i a  odjeżdżają pociągi: 6-60 rano (przez Skawinę), 140 

w południe (połączenie do Granicy, Lublina, Kowla).
Od dnia 15 b. m. do 15 września b r. kursować będzie pociąg osobowy’ 

ł  Zakopanego do Krakowa. Pociąg ten będzie przychodził do -Krakowa o go-' 
dżinie 9‘20 wieczorem.

Osoba lat średnich
znająca się doskonale na kuchni i wszyst­
kich gałęziach gospodarstwa wiejskiego, 
zdolna i pracowita, z chlubnemi świade- 
ctwan i, poszukuje miejsca na plebanii 
lub we dworze, ewentualnie mogłaby się 
zająć opieką nad dziećmi n starszego 
wdotoca Łaskawe zgłoszenia pod „Uczci­

wość* w  Administracyi dziennika.
1465

BRAK OPAŁU
uchyla użycie w  kuchni „Sim plex“ 
1440 patent, szybkowaru
w którym gotuje się baz nafty I spirytusu węglem ! 
drzewnym, kamiennym lub brykietami z radzi- | 

wiającą aszczgdnością opału I kosztu.

WYRÓB KRAJOWY, w.i.

Cena oryginalnego „Simple- 
xu* z trwałej praoowanej bla- 

chy żelaznej 5 K. 60 h.

Do nabycia w sklepach lub | 
w Głównym składzie:

Mów, EaliMM  !. 23.
Wysyłka pocztowa za zali-1 
czką — od trze*.h sztuk opła- 
tple. Przy większych zamó­

wieniach stosowny rabat.

'fmilfciutj przad nbićMtlTaniL

n li"

Ogrodnika fachowego
do prowadzenia produkcyi warzyw na 
większą skalę na obszarze kilkudziesięciu 
morgów, poszukuje się za wynagrodzeniem 
rocznem i odpowiednim procentem od 
czystego dochodu. Posada do objęc?a od 
l. listopada 1917 r. Bliższych wyjaśnień 

udzieli: 1404

larząd dóbr Rzemień, p. Rzęchów.

Uczeń z 3 kl. s z k ó l średn ich
miejscowy, potrzebny do p r a k t y k i ,  — również

e k s p e d i e n t k a
umiejąca także po niemiecku, znajdzie umieszczenie 

w handlu pod firmą . a 1447,

Stefan Porębski Kraków, Rynek 22.

mmmmm,
Z KOSOWA. 1374

ordynuje tego sezonu

I rW  k R Y N I C ¥
(willa pod „Złotą Bramą

Poszukuje sii] kierownika 
warsztatu krawieckiego,

znającego się na fabrycznej produkaryi 
ubrań męskich; reflektuje się na f i l ą  
pierwszorzędną. —• Zgłoszenia wraz z wy­
maganymi warunkami orąz świadaclwami, 
nadsyłać do K. B K. Fabryki ubrań w  Kra- 

kowie-Podgórzu, ul. Asnyka 4. - “ 
1441

li H  lilii E  Imijiikicss a  ifiiia iis i
dwie

S C  U
W  dniu 14-go Lipca b. r. pozostawiano 
w  pociągu z Trzebini do Rrzeszowa pakiet 
z materyą (makatą). —  Uczciwy znalazca 
otrzyma 100 Koron nagrody, jeśli zgubę 
złoży u naczelnika slacyi w  Trzebim lub 
odeśle pod adresem hr. Edwarda Myciel- 

skiego w Górce poczta Trzebinia.
1434

B u c h a d e r -b ila n s is ta  
i lu s tr a to r  s ą d o w y

dla stowarzyszeń zarofck. przyjmuje wszel­
kie roboty bilansowe i na prowincyi za 
niskiem wynagrodzeniem, —  Zgłoszenia 
pod „Buchalter" poste-restante Nowy Sącz. 

1436

Księgarnia 0. Gebethnera i Sp.
poleca najnowsze w ydaw n ictw a:

Bsaumarchais. Korcedye. Przełożył Boy . . Kor. 7-— 
Cela i zadania polskiego archiwum wojonnogo „ 1’50
Kasprowicz J. Sita...................................... »  8'—
Krajewski J. Dr. Krztałćmy charaktery . . .  .  —’'70
Logos III. Posłannictwo pokojowe Polski . . „ 1'—
Nowaczyński A. Puławski w Ameryce. Dramat „ 10-— 
Ojcze nasz. Modlitw)' *ia czas wojny. Ze- „

brał Ji 5.    ■ 1 60
Oikicwicz A. Rozdźwięki, Now ele....................... 6—
Przybyszewski 8- Szlakiem Uuszy polskiej. ‘ „ 10-—
Schmidtcwa H Lud się budzi.....................  „ 1'80
Staśko P. Grzesznica. Powieść na tle wiel- .

lciej wojny . . . . . . . . . . . .  „ 7 20
Ctaśko P. Sabath życia 2 tom y.................  „ 7*20
Szair.o.a A. Czerwony śnieg, opowieść. . . „ 5'6'J
Wieiowiojska E. Złota podkowa. Powieść.. „ 6‘—

Da nabycia wo wszystkich księgarniach. 14.32

w

Roczne pobory 2.400 Kor. — Kandydaci 
z akademickiem wykształceniem zechcą 
wnieść podania z odpisami ziożonych 

egzaminów do podpisanego Zarządu

Z n #  lasów Sr. T a n t z M s  w T a y i L
1458

P. T.
Polecam wina tokajskie z winnic magnackich 

pod nowo zaprowadzoną marką swoją:.'".
(4

II IJfc
(oznaczona 3»ina gwlazdksnsi) '

,r/ Kaszka . , kor. 7'60 
Vs . * 400*

„ ? E R Ł A  1 sScc^STSJSa
. *Vi flaszka . . kor. 3’60'

Y . 3-40
Wina te są naturalne, słodkawe) esen- 
cyonalne, wzmacniające dla niedokre- 

wnych) i  czysto-mszalne. 1018 
Ceny te są netto bez opustu. Zamówienia usku­
tecznia się możliwie odwrotnie za pohran.em.

T .  C E E X s  fC S K B , P r z e m ^ M .
Zaprzysiężouy dostawca win mszalnych.

K u p u l ą  5

s^nsec!®!^
ztsuo, srebro, nrjlanty

płacąc najwyższą eene.
Zak ł ad  zegarmistnowaki

i juisilerski 125

Józef CłHkltwlK
afalTóft, cl. Sławkowska 24

dom XX. Emerytów.

BANDAŻE
czyli opaski na przepukli­
ny (ruptury) pępka, brzu­
cha i pachwiny. Repera- 
cye przyjmuje s:ę. Cenni­

ki darmo.

fj). i.Poiauzek
Sambor 11. (GaHfcya).

U18

sssss^sss

gjg

za dobrem wynagrodze­
niem obrotnych irzeteinych

URZĘDNIKÓW
znrjących się dobrze na 
rachunkowości. — Han- 
dlowcyT"mają pterwszeń- 
stwo. — Zgłoszenia należy 
przysłać poste restante 
K. W. Jarosław. 1470

Ź ą d a i wszędzie i.prenu­
meruj „Przegląd Świato­
wy", miesięcznik Oogato 
illustrowany. poświęcony 
wszystkim gałęziom wie­
dzy. Prenumerata roczna 
40 K. półroczni 20 E . —  
Redakcya i administracya 
„Przeglądu Światowego": 
Dabrówa Córn icza, ul ii a 
Sienkiewicza 21. 1476

Obiady *c3 Ja ft, 
po K. 2-40,:

wydaje w domu i na miasto 
CoirQb!a fliS, £« p .

13-15

Naroda” S^r'd^odpTT=TRe'd7jttor odpowiedzialny j naczelny E o m an W o y c z y ński ,  — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie Pod zarządem lKruana Ferka,


